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KOTUMYV 
PAMIĘTNIK PODRÓŻY. 
Nsei. 


Z PIERWSZÉJ POŁOWY WRZEŚNIA 1828 ROKU. 


AW 
Ą PŁOWGE 
WSPOMNIENIE ZWYCIĘZTWA WŁADYSŁAWA ŁO- 
KIETKA NA POLACH TEJ WSI NAD KRZYŻAKA- 
MI r. 1331 ODNIESIONEGO, — przez 
W.H. Gawareckiego. 


Niekiedy xiężyc wychodząc z obłoków, * 
Okropnćj bitwy ukazywał ciosy; 

W równinach Płowców i w głębi potoków, 
Krzyżackich trupów niezliczone stosy, 

Leżące konie, zabici rycerze, 

I połamane zbroje i pancerze. 


Niemcewicz. 


Niemylnie powiedzićć możemy, iż niemasz sto» 
py ziemi w Połsce, któraby nie nosiła pamięci 
przeważnych dzieł przodków naszych; wszędzie 

27 


— 210 — 


pilnie badając natrafimy ślady niepoślednich czy- 
nów, z których domyślać się wypada, czćm byli 
szanowni ojcowie nasi! 

Niemasz miasta, okolicy, nawet znacznićjszych 
wsi, któreby w dziejach krajowych zaszczytną 
wzmianką uczczone nie były! Ileż jeszcze zda- 
rzeń, i czynów świetnych pozostałych w mićj- 
scowćj pamięci, ukrytych przed nami być może? 
Ileż to nieznanych pomników niszcząca moc cza- 
su, albo już pożyła, lub ostry na nie swój ząb 
wywićra? 

Ogłaszanie opisów mićjsc szczególnych, zda- 
rzeń przeszłości wspomnienia godnych, od zagła- 
dy i niepamięci ocalić je może. Ten jest zaiste 
cel ninićjszego opisu. 

Wieś Płowce (1) o milę od miasta Radziejowa, 
a cztćry od Inowrocławia (2) odległa, dziś w Ob- 
wodzie Kujawskim, Województwie Mazowiec- 
kićm położona, liczy domów w roku bieżącym 
35, ludności 334 osob; łąk posiada mało, a lasu 


(1) Wybadać trudno ala czego Naruszewicz Pfowce 
nazywa także B/ewemt. 

W dziele szanownćm Pielgrzym: w Dobromilu edycji r. 
4826 w Warsz: u Gliiksberga na str. 51 Płowce nazwano 
Połowcami. Być to może omyłka druku. 

(2) Autor opisu starożytnej Polski w opisie Wojewódz- 
twa Inowrocławskiego wyraził: iż Płewce leżą w blisko- 
ści Inowrocławia. T. I. Str. 242 edycji powtórnej z r. b. 
Odległość mil cztćrech za bliskie położenie uważać trudno 
praeto widoczna omyłka, 
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zupełny cierpi niedostatek ; otaczają ją równiny 
gruniu zyznego, jakim się szczycą Kujawy. Na 
tych to rozległych i urodzajnych niwach, rością= 
gających się między wsiami Płowce, Sadtużkiem, 
Witowem, Samszycami, Jarantowieami, Piołu- 
nowem, Latkowem, i miastem Radzicjowem, 
dzielny król Władysław Łokietek hardość zako- 
nu krzyżackiego przeważnćm ukrócił zwycięz- 
twem. 

Tu to waleczny ten starzec duchem młodzień- 
czym natchniony, pomścił się krzywd Ojczyznie 
zadanych, a lubo nie zniósł jćj wrogów zupełnie, 
dał im jednak poznać co może oręż polski, męz- 
twem Króła bohatera ożywiony, a duchem jedno- 
myślnym narodu wzmocniony. 

Sławna ta bitwa zaszła w dniu 27 Września- 
1331 roku. Władysław osobiście polskim przy- 
wodził hufcom, które składały się z Krakowia- 
nów, Sandomierzanów i Wielkopolanów. Krzy- 
Żacy mieli za wodzów Teodoryka z Aliemburga 
Marszałka, Ottona z Luterberga komandora W. 
i Hrabiów Reuss, Plauen, i Honstein. Wodzo- 
wie, i walecznićjsi z Niemcow rycerze żeby się 
w szykach i związku nie odstępując do upadłego 
bronili, łańcuchami przez pasy puszczonymi sa- 
mych siebie powiązali. Zastęp ich był przeto 
straszny i ściśnięty (3). Z pięciu królewskich 


(3) Historja Naruszewicza edyc. Mostowskiego zr. 1803 
T. V. od str. 342-351.— 
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hufców poskoczył pierwszy złożony z nadworne- 
go ludu i przebrańszego rycerstwa, za nim in- 
ne kolejno ze szlachty 'z różnych Województw 
zebranćj. A gdy się zmięszaty oba wojska, jak 
Krzyżacy mężnie się bili, tak Polacy, chociaż od 
przewyźszającćj liczby Niemców ogarnieni, osta- 
tnich sił, nie cofając kroku, dobywali. Po kil- 
kogodzinnćj walce z równą z obu stron zacięto- 
ścią wiedzionćj, zwycięztwo zostało przy Pola- 
kach; Krzyżacy złamani tył sromotny podali. 
'Rozsypka ich była zupełną. Teodoryk w gło- 
wę cięty, dostał się wraz z Hrabiami Plauen i 
Honstein w niewolę. Do samego wieczora ści- 
gany i bity nieprzyjaciel zastał szeroko trupami 
pole. Legto wielu Braci zakonnych i niemiec« 
kiego rycerstwa, a więcćj nierównie innego gmi- 
nu. Dziejopisowie stratę w tym dniu Krzyżaków 
podają do 20,000 ludzi. (4) Z naszych zabito 
kilkuset, między innymi znacznićjsi: Zegotą z Mo- 
rawicy Chorąży Krakowski, Krystyn z Ostrowa 
Chorąży $amdomierski, syn Prandoty Kasztela- 
na Krakowskiego, i Jakób z Szumska Kasztelan 
Żarnowiecki. Wiele się miat przyczynić do zwy» 
cięztwa Wincenty Szamotulski Poznański Woje- 
woda, który wprzód urażony na Króla, za odję- 
cie sobie urzędu Jenerała Wielkićj Polski, złą- 
czył się przeciw niemu z Krzyżakami, i odro- 


(4) Długosz liczbę zabitych do 30,000 w swem dziele 
położył, lecz jak Naruszewicz twierdzi, przez omyłkę druku. 
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dny własną ojczyznę z nimi najeżdzał, i łupił, 
a tém pozyskał ich zupełną ufność. Za taje=' 
mnćm atoli porozumieniem się z Królem przed sa~ 
mą bitwą pod Płowcami, niespodzianie z tyłu 
na Krzyżaków pośród walki napadł ze swymi 
hufcami, i chwiejący się los bitwy rozstrzygnął. 
Nazajutrz po bitwie gdy Król |objeźdzał plao 
potyczki, znalazł jednego szlachcica przebitego 
trzema włoczniami, nad którym gdy się zastano= 
wił, ubolewajae iż wiele cierpiał, odpowiedzia 
ma Florjan Szary; (było to jego nazwisko) „,Kró-' 
lu! bardzićj mi dokucza zły sąsiad, niż te ra- 
ny.“ Na to HM ładysław: , Bądź dobrej myśli, 
uwolnię cię od tego sąsiedztwa i kazawszy go 
zanieść pod namiot, gdy do zdrowia Florjan 
przyszedł, całą dlań wieś kupił, a na miąt kę 
cnoty rycerskićj do dawnego herbu kożlerogi 
trzy włocznie przydał. (5) Florjan Szary jest oj- 
cem zacnych potomków domu Sarjuszami na- 
zwanego, z którego idą prócz innych Zamojscy 
i Gomalińscy. 
———--—>—>—>—>oęoo 
(5) Herb ten nazywa się Jelita, stosownie do szwańa 
ku Florjana, któremu od ciężkich razów wnętrzności wy- 
chodziły. Niesiecki w T. II. str. 426 tak herb Jelita 
opasuje: Trzy kopje złote, czyli żółte, nłożone nakształt 
gwiazdy w czerwonćm polu, tak że dwie poboczne końcami, 
i ostrzem do góry obrócene, Średnia na dół prosto końcem; 
nad hełmem pół kozła wyskakującego, nogi przednie do 
góry wyniósł, w prawą stronę tarczy obrócony, z rogami 


na głowie. Początek herb teu w r. 1331 bierze, 
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Pamiętna wsi na którćj równinach walka ta 
zaszła! póki tylko imienia Polaka stanie, szano- 
wnćm zostanie wspomnienie twoje, i ze czcią przez 
ziomków zwiedzaną będziesz. (6) Srogiego tego 
boju pozostały nieznaczne ślady w okopach za wsią 
trwalszym jego pomnikiem są mogiły w kształ- 
cie podłużnych kwadratów usypane, i na po- 
wierzchni swojćj dużemi kamieniami odwiecz- 
nym mchem porostymi okryte, pospolicie od 
gminu Żałami zwane. Te po całćj przestrzeń, 
równin w okolicy Płowców spostrzegać się dają. 
Jest ich jeszcze pięć lub sześć wcale nietknię- 
tych, inne dla potrzeby użycia z nich kamieni 
rzadkich w tém mićjscu, zniszczone zostały. Acz- 
kolwiek mogiły te na mićjscu bojowiska wznie- 
sione, zdają się być na pierwszy rzut oka pa- 
miątką stoczonćj tam walki, jak powszechne jest 
o nich mniemanie, przecież zastłanowiwszy się 
nad niemi z rozwagą badacza, inne nastręczają 
się domysły. Przy rozkopywaniu onych, znaleziono 
tam wprawdzie nieco szczątków zbótwiałtych ko- 
ści, podków końskich i ułamków broni, prócz 
tego atoli wydobyto z głębi tychże mogił naczy- 


—————o KK 


(6, JW. Niemcewicz Prezes T. K. W. P. N. zwiedził 
przed kilku laty Płowce. W śpiewie o Władysławie £o 
kietku zaszczytnie wspomniał on ò wsi tej io obitwie na- 
jéj równinach stoczonej. (Czyt. Spiewy historyczne edycji 
z r. 1816 str. 73— 74.)— W r. 1822 Officerowie z główne- 
go sztabu kwatermistrzostwa jen. pol. zdejmowali szczegó- 

łewy plan okolic, otaczających pole bitwy pod Přowcami. 
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nia gliniane napełnione popiołami, i pieniążki 
małe srebrne z czasów Trajana Cesarza Rzym- 
skiego. (7) 

Szczegóły te wykazują odleglćjszą starożytność 
od bitwy w r. 1331 tu zaszłćj. Nadto, samo naz- 
wisko z podania ludu tych mogił Żale, czyli po- 
mniki żalu i smutku, *odpowiada zupełnie w swo- 
jóm znaczeniu dzisiejszemu nazwaniu onych 
Cimentarzem, mićjsceim na pochowanie w pokoju 
zmarłych, a nie w bitwie ległych, przeznaczo- 
ném. Nie zdaje się być do prawdy podobném, 
aby mogiły zginionych tu licznych nieprzyjaciół 
uczczono nazwiskiem Żałów. 

W odległą sięgając starożytność, możnaby do- 
mniemanie przypuścić, iż urny w mogiłach znale» 
zione z czasów Słowiańskich pochodzą (8). Jak- 
kolwiek domysł ten czy jest sprawdzony, czy też 


(7) Niektóre z tych monet Towarzystwu Król. Warsza- 
wskiemu Przyjacioł Nauk przesłane zostały, inne zaś znaj- 
dują się w posiadaniu teraźniejszego dziedzica Płowców. 


(8) Surowiechi mówi na Str. 147 uczonćj swćj Roz- 
prawy: S/edzenie początku Narodow Słowiańskich w 
Warsz: 1824 wydanćj: iż Słowianie umarłych palili, i po- 
pioły spalonych w urny zebrawszy, stawiali je na słupach 
przy rozstajnych drogach, 

Rakowiechi w dziele Prawda Ruska T. I. str. 35 wy- 
raża: iż Słowianie urny gliniane, miedziane, szklane, po- 
pioły zmarłych zawierające, do których kładli różne mone- 


ty i naczynia, lub sprzęty do zmarłego należące, w ziemi 


, zagrzebywali. Niekiedy wystawiali pomniki, okładali mo- 


giły dzikiemi kamieniami, lub ogradzali one palisadą. 
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ulega watpliwości, zawsze jest do życzenia, aby ' 
tak starożytne pomniki przeszłości od zniszczenia _ 
zachowywane były. Niechaj chwała pokoleniu 

naszemu zostanie, iż zabytki przodków, drogą 

dla nas spuściznę, szanować umieliśmy!. Nie- 

gdyś był w Płowcach kościół, lecz ten w zabu- - 
rzeniach woiennych stał się pastwą płomieni. 

lstnienia jego pozostał ślad w dzwonku, w tych 

czasach z ziemi wyoranym. Wedle podania mićjsco- 

wego miał on być do użycia tutejszego kościoła 

przeznaczony. Znajduje się na nim rok ulania 

1408 w słowach: Anno Domini MDCHIII. 

Widoczna zatćm rzecz, iż kościoł w Płowcach 

nie w czasie bitwy wr. 1381 stoczonćj, lecz pó- 

źmićj w stoļlat blisko, to jest w r. 1430 przez 

Krzyżaków spalony został, kiedy ci wpadłszy do 

Polski, zburzyli całą okolicę od Inowrocławia aż 

do Włocławka. Jeśli bowiem dzwonek r. 1408 

ulany należał do kościoła w Płowcach około r: 

1430 ogniem zniszczonego, nie mógł zatćm) nale- 

żeć do tegoż kościoła w r. 133l spalonego, to 

jest przed datą odlania swego. 

Prócz tych pamiątek świadczących potomno- 
ści o bitwie pod Płowcami, pokazują “dotąd Bo- 
rek Samszycki, gdzie jak ustne niesie podanie, 
Król Władysław Łokietek miał się zjechać taje- 
mnie w nocy, niby przy objeżdzaniu czat, ze 
zdrajcą Szamotulskim, który chcąc zbrodnie 
zbrodnią wynagrodzić, przyrzekł tam Królowi 
zdradzić Krzyżaków swoich sprzymierzeńców, o- 
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puściwszy poprzednio ojczyste znaki! Nic omy- 
lit się na słowie zacnego Króla w przywróceniu 
mü honoru i sławy, lecz Szlachta Wielkopolska 
mszcząc się poniesionych strat z przyczyny prze- 


„niewierzenia się Szamotulskiego, w zaszłym bun- 
- cie życie mu odebrała. 


LETTRES SUR LE BENGALE efc. LISTY O BEN- 
GALU PISANE Z NAD BRZEGÓW GANGESU — 
przez F. Deville kapitana okrętu — w 
Paryżu 1826 in 18. % rycinamt. 


(Dalszy ciąg.) 


11. 
Noc w Kalkucie. = Obrzędy religijne. = Zaślubiny Ben: 

galskieś 
Noc jest w Kalkucie porą największćj czynno- 
ści, i wtenczas dopićro ruch ogólny się rozpo- 
czyna, kiedy słońce przestaje skwarem swoim u- 
dręczać mieszkańców. Zdają się oni być odro- 
dzeni miłą świćżością nocy, która w tych kli. 
matach zawsze jest od dnia pięknićjszą. Rzad= 
ki tam jest widok nieba zachmurzonego, a [fir- 
mament iskrzy się zawsze gwiazdami. O pół- 
nocy zwykle największe panuje poruszenie; ze- 
wsząd widać gorejące lampy, kule ogniste z ko- 
lorowego szkła lub papieru, pozawieszane obok 
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chorągwi i pół xiężyców na mineratach mnzuł- 
mańskich meczetów. Pagody jednak bengalskie 
wyznawców Bramy lub Wisznu, zawsze jedną lam- 
pa wewnątrz są oświćcone, coby oznaczać mogło, iż 
ci większemi otaczająsię tajemnicami, aniżeli Ma- 
hometa zwolennicy. W tych to pagodach lub zc- 
wnątrz nich krąży i zgromadza się lud, którego 
łatwowierność ciągle uwodzą Fakirowie i Bra- 
mini. Obudzają oni w nim szał religijny, któ- 
remu się bez pomiarkowat:ia oddaje. Bez przy- 
tomności i rozsądku, wrzeszczą raczćj niż śpić- 
wają, przy towarzyszeniu dzikićj muzyki, w któ- 
rćj głównym jest ton instrumentu do dud góral- 
skich podobnego. Skutkiem tych obrzędów bywa 
zwykle nagromadzenie rozmailego rodzaju ofiar 
u stóp fałszywych bożyszcz, z których odnoszą 
korzyść Fakirowie, fałszywi zebracy i Bramini, 
równie podstępem jak chciwością oddychajiey. 
Bezczelni ci oszuści, okryci łupami z ludu, jo- 
śinielają się jeszcze pogardzać nim, depcąc naj- 
świętsze prawa jego, kreępując go fanalyzmem, 
którego umartwienia względem siebie umieją ta- 
gódzić i osładzać na tonie obfitości, roskoszy, 
a nawel rozpusly.— Zdarzają się jednak między 
Bcengalczykami muićj dziwaczne 1 szalone obrzę- 
dy, które lud nie w tak niekorzystaćm przedsta wia- 
Ją świetle. Takićmi są obrzędy weselne zwykle 
w nocy odprawiane. Skąpy kiędyindzićj Ben- 
galczyk nie zna tu miary w wydatkach, a najwięcćj 
łoży na podarunki dla wszystkich członków o~ 
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bu rodzin, a nawet i dla osób obcych; nafko« 
sztownićjsze jednak otrzymują Bramini tćj pago- 
dy w którćj się obrzęd odbywa. Chytrzy Bra- 
mini nie przypuszczają żadnego cudzoziemca do 
obrzędu weselnego, który tylko można widzićć 
kiedy przez ulicę w tłumie ciekawych przecho- 
dzi. Przytoczymy tu własne autora wyrazy opi- 
sujące tego rodzaju processję. » Małżonkowie, mó- 
wi on, jadą na pysznych słoniach w bogate przy- 
branych rzędy, mając nogi na krzyż założone, 
lub siedząc na małych sofach pod baldachinami. 
Ubiór ich tkany jest z samego jedwabiu, srebra i 
złota; okrywają ich klejnoty pełne, a głowy ko- 
ralami uwieńczone mają. Obok nich stoją fat- 
szywe bóstwa; jeden prawie nagi posag wyobra- 
ża Miłość; drugi starszy wiekiem okryty pon- 
sową i błękitną szatą wystawia Ifłymena.  Posą- 
gi te mają wiele rąk; miłość trzyma w ręce je- 
dnćj papugę, a Hymen gałązkę. O kilka kroków 
od tój picrwszćj gruppy, postępują w porządku 
krewni i przyjaciele ślubnój pary. Męzezyzni ja- 
dą na wozach ,przez woły ciągnionych; kobiety 
niesione są na palankinach, a ludzie w barwie 
którzy je dźwigają trzymają w ręku chorągiewki 
poruszając niemi. Następnie jedzie wiele męz- 
czyzn kouno, z twarzami zagwazdanemi; robią 
oni łoskot grzechotkami, które mają poprzypina- 
ne u rąk, u nóg i u głowy. Caly orszak olto- 
czony jest do kota pospólstwem, które, się tłu- 
mnie ciśnie, i tysiącznemi okrzykami radości hołd 
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młodćj parze oddaje.»— Zdarza się często że 
zamęzcie dzieci umówione bywa przez rodziców 
jeszcze w kolebkach. 
12. 
Uszanowanie Indjan dla starości. — Przywiązanie dzieci 
do rodziców. 

Nader dziwną być musi dla każdego osobliw- 
sza sprzeczność jaka się w charakterze Indjan 
postrzegać daje. Z. tysiącznemi wadami łączą 
oni niektóre piękne i szlachetne enoty familijne. 
Dla starości mianowicie zachowują uszanowanie 
bez granic, i biada temu młodzieńcowi, coby ra- 
dę starszych śmiał wyszydzać, lub nie ustąpić im 
pierwszeństwa w mićjscach publicznych. Zasłu- 
żyłby w oczach ziomków swoich na takąż wzgar- 
dę, jakićj kasta Parjasów doznaje. 

Najpięknićjszą z cnót zdobiąeych Indjan i naj- 
więcćj z ich charakterem w sprzeczności stojącą, 
jest miłość dzieci ku rodzicom. Piękny jćj przy- 
kład przytacza autor. W czasie wojny r. 1504 
między Francją i Anglją wybuchłćj, statek wo- 
jenny na którym się on znajdował, był prze- 
znaczony do napadania krajów nieprzyjaciel- 
skich.  Przepłynąwszy archipelag Seychelski, 
udał się ku odnodze Bengalskićj, gdzie przy uj- 
ściu Gangesu ocalił osadę małego statku rozbi- 
tego w czasie ogromnćj burzy. Między ocalony- 
mi znajdował się pięćdziesięcioletni Indjanin zka- 
sty muzułmańskićj, który w krótce zachorował. 
Z rozczuleniem widziano troskliwość syna jego 
jeszcze dziecka, w ćzasie choroby ojca, i stara- 
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nia jakiemi usiłował pocieszać starca, Ale ten, 
niewiadomo z jakićj przyczyny coraz wydawał 
się być słabszym i coraz bliższym zgonu. Sic- 
dząc ciągle lub rozciągniony na rogoży, w zaką- 
cie okrętu, wydawał tylko ciężkie westchnienia, 
i przy wschodzie lub zachodzie słońca, padał na 
ziemię modląc się gorąco do tego planety. 0O- 
błąkany wzrok jego przerażał otaczających ; 
czołgał sięj on niekiedy ku brzegu statku jakby 
chciał rzucić się w morze, i w tenczas to przy- 
wiązany syn najtroskliwićj czuwał nad. życiem oj- 
ca, podwajając starania około niego. Wyciągał 
do niego pieszczotliwą rękę, uśmiechał się i wska- 
zywał mu oczami ojczystą ziemię Azji; obudzał 
w nim miłe wspomnienia, aby tym sposobem u- 
przyjemnić mu życie, którć się zdawał pragnąć 
opuścić, »Q drogi ojcze! mówił do niego, wi- , 
ydzisz to Bóstwo światła, któreś mnie czcić nau- 
yczył, i ku któremu zwracałeś pierwsze wejrze- 
»nia moje; widzisz jak oświeca nieustannie drogą 
»ziemię co nas wydała; zniknie ono niedługo za 
„grobeni wielkiego proroka naszego. Widzisz. 
»mnie, o mój ojcze, korzącego się przed nićm, i 
»błagającega o zachowanie dni twoich; pielęgnuj 
-»je, zaklinain cię na Mahometa, dla tćj co równie 
»jak ty dała mi Życie; zwróć szanowną głowę 
»twoją ku Mekce, patrz jak jest czysty horyzont 
»z téj strony, kiedy tymczasem chmura boleści 
*»zaciemnia czoło twoje.» Na te rozrzewniają- 


‘ce słowa rozjaśniała się twarz starca, lekki u- 
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śmiech błąkał się na ustach, oczy przestawały 
łzami się zalewać; odżywiał w nim gasnące czu- 
cie głos dziecięcia, a w uniesieniu czułości, nie- 
szczęśliwy, przyciskał je do serca i ucałowania- 
mi okrywał. Ale nagle przytłumiając w sobie 
tkliwość przywiązania ojcowskiego, odpychał go 
od siebie i zasłaniał twarz pełną boleści, jak gdyby 
chciał ukryć przed synem okropności cierpień 
które go dręczyży. Wkrótce starzec: nie chciał 
przyjmować pożywienia, mimo usilnych starań 
towarzyszów swoich i łez dziecięcia; niczćm by- 
ła pomoc lekarza okrętowego, niczćm baczność 
otaczających Indjanina osób: umiał on jćj uni- 
knąć, rzucił się razu pewnego w morze iuto- 
nat. Upadek jego obudził śpiącego syna, — któ- 
rogo rozpacz była rozdzierającym dla wszystkich 
widokiem. Tomyślając się zgonu ojca w bałwa- 
nach, skoczył w nie, ale go wyratowano. — In- 
*djanie ci zostawali jeszcze przez kilka dni na o- 
kręcie, a nakonice odbywszy obrządki pogrzebo- 
we nad ciałem starca, wysadzeni zostali wraz z 
młodym sierotą na brzeg bliski od ich ojczystćj 
aldci. 


13. 
Barak- Pur. — Syram-pur.— - Goretty, — Chandernagor. — 
Chivzurat. — Bandell. 


Wychodząc z Kałkulty ku wschodowi, ukazu- 
ją się oku piękne niwy ryżem, zbożem i kono- 
piami obsiane, przerźnięte piękną drogą, i aży- 
wione licznemi domami, chatkami i pałacami, 
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już to krajowców, już Anglików. = O 15 lub 16 


mil od Kalkutty leży pierwsze stanowisko angicl- 
skie zwane Barak - pur, nad brzegami Gange- 
su, na równinie okrytćj palmowemi i kokosowe- 
mi gajami. Jest to małe miasteczko złożone z 
bengaloosów,albo małych tadnych domków, przez 
wojskowych i cywilnych urzędników zamiesz- 
kanych. Niedaleko z tamtad wznosi się pyszna 
rezydencja Wicekróla, a z drugićj strony miasta 
znaczna i ciekawa menażerja. Barak-pur jest 
najpięknićjszóm mićjseem z okolic Kałkalty. 

Na przeciwnym brzegu rzeki widać małe duń- 
skie miasteczko Syrampur, którego handel jest 
prawie żaden; ma ono jednak ten przywilćj, iż 
może użyczać schronienia wszystkim bankratom 
z Kalkutty, którzy w nićm prawie większą połowę 
ludności curopejskićj składają. Od chwili jak 
tam się dostaną, wierzyciele ich żadnego donich 
nic mają prawa. 

Płynąc pod wodę Gangesem, o ośm lub dzie- 
więć mil ku północy, między zbliżonemi do sic- 
bie brzegami tćj rzeki, leży nad jéj wodami al- 
deja Goretty, nad którą panują jeszcze szczątki 
zamku tegoż nazwiska. — O pół mili dalćj widać 
francuzką osadę Chandernagor, tak niegdyś świe- 
ina, a dzisiaj w nędznym zostającą stanic. Przy 
bramach tego miasta , znajduje się mały kantor 
holenderski Chinzurat, mający ludne domy i 
zniszczoną juź cytadellę.—Nakoniec o kilka mil na 
północ osady Chandernagor, znajduje się wieś do 
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Portugalczyków należąca, nazwana Bandell, w 
którćj zamieszkują piękny klasztor Franciszkanie, 
wudniący się leczeniem chorob i nawracaniem 
krajowców. 

Cała kraina w obwodzie około piętnastu mił 
promienia do koła Kalkutty zostaje pod bezpo- 
średnią władzą kompanji angiclskićj, która po- 
biera, z nićj dochody, i prowadzi wyłączny han- 
del wszelkiego rodzaju rękodziełami. 

14: 
Życie Anglików w Kalkucie. — Przejażdzki, — Groby.:— 
Widowiska. 

Anglicy prowadzą w Kalkucie życie niezmier< 
nie jednostajne i nudne; w ludziach skłonnych 
z natury do ponurości, z powodu wilgotnego kli- 
matu ich ojczyzny, oddalenie od nićj pod tę go= 
rącą strefę pomnaża jeszcze to usposobienie. 
Przyczynia się do niego również i sposób Życia 
oddanego spekulacjom i handlowi, do którego 
przywiązanie w nikczemną chciwość u niektó. 
rych się zamienia. Kupcy trawią dni całe-w 
kantorach swoich, i wieczor dopiero, w towa- 
rzystwie kobićt, udająsię z powagą na przejaźżdze 
kę w pewozach po równinie oddzielającćj twier= 
dzę William od miasta. Przejażdzka ta odby- 
wa się z takim porządkiem i regularnością, iż 
podobnićjsza jest raczćj do cichćj processji lub 
pochodu obrzędowego, aniżeli do publicznćj roz- 
rywki. Po nićj oddają się wszyscy prawie zbyt- 
kom stołu, który dopiero po północy, w stanie bez- 
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przytomnym opuszczają, i przez- służących odź'' 
prowadzani lub odwożeni bywają do domów. 

Życie toż samo zawsze bez żadnćj prawie od- 

miany, wynisżczać musi ich siły, i śmietć przy- 

śpieszać zwłaszcza w klimacie tak gorącym. An- 

glicy Żenia się często s kobictami kolorowemi 

(kuntryborn); lub z pannami które licznemi kom- 

panńjami dla zapewnienia sobie losu z Anglji przy- 

bywają: 


Mieszkańcy angielsćy Kalkutty starają się nic- 
kiedy rozerwać stosowną do swego ponurego hu- 
moru przechadzką w oddalone ustronić, gdzie o- 
bok sktomnych mogił wznoszą się wspaniałe i 
ozdobne grobowce, między któremi shują się 
ścieszki i drzewiaste aleje. Niedaleko od tego 
przybytku żalu i wspomnień żnajduje się sala te- 
atralna!... Sądzić by można Że tu przynajmnićj 
Anglik znajdzie rozweselenie i wytchnienie, lecz 
i tu najczęścićj zanosi on z sobą nudotę i nie- 
smak, już to z powodu zimnego zachowania się 
widzów w teatrze, już dla tego iż tam parodjują 
wszystkie wystawiane sztuki; wybierane pospoli- > 
cie z [teatru angielskiego. Do obrazu Życia 
Anglików w Kalkucie przydać należy jeszcze na- 
iniętność niepómiatkówaną z jaką oddają sið ` 
grze, i zaniedbanie pfzyjemności pożycia domo- 
wego i familijnego. 
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15. 
'Odjazd z Kalkutty.— Zamordowanie Parjasów. — Żegluga 
na Gangesie.— Spotkanie majora angielskiego. 


Kiedy autor wybrawszy się w podróż wsiadł 
do palankina, przez cztćrech krajowców Berra 
zwanych niesionego, otoczyły go tłumy chciwe- 
goji Żebrzącego pospólstwa, wyciągającego ze 
wszystkich stron ręce. Między temi poznał Ser- 
kdrda, który mu ułatwiał interessa w czasie po- 
bytu w Kalkucie. Pożegnanie to nie mało go ko- 
sztowało pieniędzy. Ponicwaź mieszkanie któ- 
re autor opuszczał oddalone było od Gangesu, 
musiał więc przebywać liczne ulice i place, a 
niosący go ludzie przedzierałi się ciągle przez 
tłumy krajowców. W jedném mićjscu ścisk był 
nadzwyczajny, i autor ujrzał scenę przerażają- 
cą okropnością swoją. Fanatycy bramini, mor- 
dowali biednych Parjasów, których głód w te 
mićjsca sprowadził, a których pospólstwo w sza- 
lonym zapędzie błotem okryło.  »Nieszczęśliwi 
ci nadaremnie wzywali na kolanach litości ka- 
tów swoich, którzy aby nie słyszóć ich błagające- 
go głosu, okropne wydawali ryczenie. W je- 
dnćj chwili wszyscy ci Parjasowie byli zamordo- 
wani, a ich drgające ciała, na znak pogardy 
straszliwie jeszcze pokałćczone zostały.  Upadt 
następnie lud cały na kolana z schyloną ku zie- 
mi twarzą, a kapłani, wznosząc ku niebu krwią 
zbroczone dłonie, błagali Bramy o przyjęcie o- 
fiary, którą na cześć jego spełnili, 


Przybywszy na brzeg Gangesu do Champall> 
Gath, mićjsca wypływania statków, „autor pod- 
dać się musiał ścisłćj i dłagićj rewizji rzeczy swo- 
ich. Dłużćj by go jeszcze byli trzymali skrupulatni 
celnicy, gdyby nie pewne pomocnicze środki, 
których użył z hojnością. k 

Port na Gangesie jest obszerny i i wygodny, a 
brzegi jego więcój ludne niż przyjemne. Wi- 
dok miasta z nad brzegu jest nader wspaniały; 
dają się bowiem postrzegać wszystkie jego zna- 
komitsze gmachy. Wznoszą się w oddaleniu po- 
śród obszernego przedmieścia Mahepur kopuły 
i wieże licznych pogód i minaretów. Na pra- 
wym brzegu widać wielkie budynki przeznaczo- 
ne na machiny do tłoczenia pak bawełny, war- 
sztaty budownicze, poprzedzielane ogrodami i 
gajami, co wszystko nadaje malowniczą poslać 
rzece, mającćj w tém mićjscu blisko dwie mile 
szerokości, dzwigającćj niezliczone okręty i sta- 
tki, już to wyładowaniem na ląd, już łTadowa- 
niem towarów zajęte. Ruszono nakoniec w po- 
dróż pośród najokropnićjszego zgicłku i wrzawy 
majtków, oraz wrzasków nakazującego spokoj- 
ność patrona statku (*). 

Między towarzyszami podróży autora znajdo- 
wał się pewien major angielski, wysoki, chudy 
i blady, którego powierzchowność niezmiernie 


(*) Jest to właściciel małego okrętu, najinujący się do 
przewozu towarów i podróżnych. 
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była komiczną. Głębokie jednakże zmartwie- 
nie wyryte było na jego twarzy; przyczynę tego 
opowiedział sam autorowi. Miał on poślubić 
bogatą, piękną i bardzo dobrze wychowaną pan- 
nę; co go najżywszą napełniało radością. Już 
była podpisana ślubna umowa, i nic nie zdawa- 
ło się sprzeciwiać szczęściu jego, kiedy w tém 
rodzice narzęczonćj zrobili uwagę (późno cokol- 
wick), iż zbytnia chudość i bladość przyszłego 
ich zięcia okazywała nadwerężone zdrowie jego, 
i dla tego życzyli mu aby odbył podróż, która- 
by je wzmocniła, Przyrzekali mu zarazem ża- 
dnych już nie czynić trudności, skoroby zdro- 
wszy powrócił, 


` 


16. 
Ogród Kompanji. — Nadbrzeże wisielców, = Melancholy- 
point. — Twierdza Tarners. 


Słońce już zachodziło, lekki powiew wiatru 
pomagał okrętowi, który niesiony pędem wody 
szybko się posuwał z rozpostartemi żaglami; słoń- 
ce zniżało się ku zachodowi, i znikał widok naj- 
wyższych szczytów Kalkutty pomiędzy lasem ma- 
sztów otaczających miasto od tćj strony, kiedy 
nagle wir wodny przymusił żeglujących do za- 
trzymania się na chwilę naprzeciw długićj alei 
z starożytnych drzew osłaniajacych Ogród bo- 
taniczny, pierwiastkowo ogrodem Kompanji bę- 
dący. Zakład ten, który zwiedziłem, winienjest 
byt swój jednemu z gubernatorów Indji Lordo- 
wi Cornvallis. Zawićra on najrzadsze rośliny 


europejskie i z najdalszych okolic Azji sprowadza- 
ne. Wszędzie przyjemne aleje użyczają pożąda- 
nego cienia, a oko najpięknićjsze do koła napo- 
tyka widoki. Główny gmach ogrodu jest bardzo 
„gustowny, tak jak wszystkie prawie mieszkania 
europejskie w Indjach, 


W ciągu dalszćj Żeglugi widział autor najnieprzye 
jemnićjszy brzeg rzeki zwany Nadbrzeżem Wi- 
sielców. Zbyt blisko przepływające obok niego, 
miał sposobność przypatrzenia się smutnym prze- 
dmiotom, które go odznaczają. Widział sześciu 
Bengalczyków śmiercią ukaranych, i zawieszonych 
w żelaznych klatkach, dla ochronienia od pas- 
twy drapieżnych ptaków, których te brzegi są 
pełne. Krajowcy ci zbuntowawszy się wymor- 
dowali na okręcie angielskim wszystkich euro- 
pejczykow, a nawet kobićty i dzieci, ale spot- 
kani na morzu przez statek z Kalkutty płyhą- 
cy, schwyłani i przyprowadzeni zostali dlą 
odebrania zastużonćj kary. Naprzeciw brzegu 
tego z drugićj strony rzeki znajduje się mićjsce 
zwane Melancholy - Point, które to nazwisko z 
następującego dano mu powodu: Pewien urzę- 
dnik angielski zaślubiwszy w Anglji młodą oso- 
bę, zostawił ją tam, udąwszy się do Bengalu 
dla zebrania majątku, Dopiąwszy celu, wezwał 
towarzyszkę swoją do siebie, lecz ta przybyła 
włąśnie w tćj chwili, kiedy dotknięty śmiertel- 
ną chorobą dokonywał już Życia. Nie przeżyła 
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skonu jego przywiązana małżonka, i obok niego 
w tém mićjscu pochowana została. 

_ Zaskoczeni nocą podróżni zarzucili kotwicę nie- 
daleko Aldei Badertuah; przed zatrzymaniem 
się jednak widział autor leżącą na drugim brze- 
gu twierdzę Tanners, zbudowaną niegdyś przez 
Portugalczyków, których szczątki nędzne tąm 
dzisiaj wiodą życie. 

17. 
Barbarzyński zwyczaj Indjan. — Cześć słońca. — Oczysz- 
czenia, 

W odległości dziesięciu mil od Kalkutty zda- 
rzyła się autorowi palrzćć na szczególnićjsze wi- 
dowisko. W mićjscu gdzie rzeka zaczyna być 
ścićśnioną, a brzegi jćj okryte gaikami i drzewa- 
mi kokosowemi, ożywia jeszcze znaczna liczba 
miasteczek, dało się widzieć mnóstwo płomyków 
nad wodą. Były to ofiary poświęcane przez ro- 
dziny pamięci członków ich, którzy w Gangcsie 
grób znaleźli. — Nie podobna wystawić sobie ile 
fanatycy ci wierzą w mniemaną cudowność rze- 
ki. Łatwowierność ich w tym. wzgłędzie czyni 
ich nawet okrutnemi względem własnych dzięci. 
Jeśli które z nich zasłabnie, i wiele cierpi, ca- 
ła rodzina zanosi go z łóżkiem na brzeg rzeki, 
kiedy ta perjodycznie wzbićra, Tam modlą się 
wszyscy przez czas nicjaki, dopóki pęd wody we- 
zbranćj nie porwie nieszczęśliwćj ofiary. Pier- 
wćj jednakże członek najstarszy rodziny zatyka 
dziecku usta, nos i uszy mułem rzecznym, i dù- 


si je tym sposobem.  Oddalają się nakoniec 
wszyscy, A radość błyszczy na twarzach okru- 
tnéj i fanatycznćj rodziny, która unosi się rado< 
ścią, widząc że rzeka uiszcza ich modły i dzie- 
cie w łonie swojóm zanurza. Tenże sam okru- 
iny zwyczaj wykonywany bywa przez dzieci wzglę- 
dem rodziców. 

Nazajutrz zastanowił autora widok Indjan odda- 
jących cześć słońcu, którę wznosiło się majestaly- 
cznie na sklepienie niebios, z za niezmiernych pro- 
mieniami jego ozłoconych lasów. Oświecało ono 
równieź wybiegłe pagód wieżyczki, białawe baza- 
rów oslony, statki rybackie ze wszystkich stron 
na wody się wysuwające; dalćj, widać było wiel- 
kie okręta, które jak piramidy wznosiły się nad pól 
płaszczyzną. Obok aldejów gruppy krajowców 
wszelkiego wieku i płci padały z pokorą przed 
gwiazdą dnia; naich czele znajdowali się bramini: 
długic białe suknie, któremi kapłani ci okry- 
ci byli, i które wiatr unosił dowolnie; ich po- 
stać nachylona ku ziemi, którćj ten malowniczy 
ubiór prawdziwie uwagi godny nadawał wyraz, 
a więcćj niż to wszystko dziwaczne pienia wzno- 
szące się z pomiędzy grupp tych Indjan, sprawi- 
ły w autorze wrażenie do opisania niepodobne. 

Po dopełnieniu tych pierwszych powinności, 
biegli wszyscy na brzegi Gangesu, przed któ- 
rym padłszy kilkakrotnie na twarz robili lewą 
ręką rozmaite znaki na twarzy i na piersiach; a 
zrzuciwszy z siebie następnie suknie, weszli do 
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wody dla oczyszczenia się w nićj stosownie do 

przepisów wiary. 

18. 

(Zwaliska Bengallahu.— "Wypadek: — Budjerbudje. — Wio- 
sna w Indjach. — Porównanie jej z wiosną w Europie. 
Minąwszy tłumy kąpiących się Indjan, płynął 

autor obok aldei Bengallah, wznoszącćj się na 

zwaliskach miasta tegoż nazwiska, które potrafi- 
ło się oprzeć Albukierkowi, co azjatyckie naro- 
dy pod jarzmo Portugalji zagarniat. Uległ nare- 

*szeie ten gród kwitnący i został z ziemią zrównany. 

Kilka kokosów rozrzuconych na tćj powierzchni 

ocienia ubogie chatki. Widać jeszcze podstawę 

wielkićj pagody, okrytą mchem i dzikiemi rośli- 
nami. W tych samych mićjscach gdzie niegdyś 

kapłani. Bramy odbywali tajemnice swoje, i 

mniemańe czynili cuda, pełzają dzisiaj najniebez- 

piecznićjsze gady. 

Statek na którym autor płynął spotkał niedale- 
ko mićjsca tego łódź ogromną obciążoną imęz- 
czyznami, kobićtami, anaweti bydłem. Niemożna 
było uniknąć uderzenia, które tak było gwałto- 
wne, iż major stracił równowagę i z wysokiego 
przodu spadł na statek pomiędzy pielgrzymów do 
Jagrenat (*) płynących, którzy przestraszeni, są- 
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(*) Nazwisko najdawniejszćj i najsławniejszćj pagody 
w Azji. Leży ona na wybrzeżu Koromandlu na połnoe 
Gamjanu. Pomnik ten niezmiernie wysoki służy za punkt 
rozpoznania dla okrętów ku ujściom Gangesu płynącym. 
Do tćj pagody ludy Indyjskie spieszą corocznie na pielgrzytnkę 
i w jéj murach dopićro niknie kast różnica. (Zob. cpisa- 
nie téj pagody w Chatce indyjskićj, Bernarda Saint-Pierre.) 
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dząc to być napaścią, zaczęli przeraźliwe wy- 
dawać krzyki. Kilkunastu ludzi rzuciło się na 
biednego majora, nie oszczędzając mu boleśnych 
razów, i ledwie w kilka chwil autor zdołał wy- 
prowadzić ichz błędu. Po odpłynięciu pielgrzy- 
mów major przyszedł dopiero do siebie z pomię- 
szania, a pierwsze słowa jego były: zemsta! zem- 
sta! i jak gladjator w szranki wstępujący, stra- 
szliwą przybrał postać; jednak było juź zapóźno, 
i zdarzenie to skończyło się na śmiechu. — Wy- 
siadłszy na ląd w Budjerbudje, z przyjemno- 
ścią postrzegli podróżni na europejski. sposób 
wystawioną oberżę, w którćj major z nadzwyczaj- 
nym się posilał apetytem. Korzystając z czasu 
wolnego autor zwiedzał okolice miasta tego. By- 
ło to w miesiącu maju; upał był niezmierny; 
najlżćjszy powiew wiatru nie odświeżał powie- 
trza; a miesiąc najmilszy z roku całego w Euro- 
pie był tutaj początkiem najskwarnićjszćj pory. 
Napróżno chciały rośliny niektóre ozdobić się 
kwiatami; więdły one wraz z rozwinięciem się, 
a okropne burze dopełniały zniszeżenia które u- 
pał rozpoczął. Widać jednak było niektóre o- 
piekuńcze gałązki: pożyteczny kókós, giętki bam- 
bus opićrają się tam przemócy klimatu. Zdaje 
się, że lasy z drzew tych zasadziła opatrzność 
dla zaspokojenia pierwszych potrzeb Indjanina. ` 
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19. = 
Pagoda — Kapłani Bramy.— Inicjacja Kapłana muzuł- 


mańskiego. 


Wychodząc z małego: lasku postrzegł autor 
pagodę, wznoszącą się wspaniale pośród obszer- 
nćj równiny, na którćj widać było tu i owdzie 
rosnące palmy i bambusy. »Budowa ta, mówi 
on, zdawała mi się mićć około sto pięćdzie- 
siąt stóp długości na ośmdziesięciu szerokości; 
składała się z cztćrech głównych wież zakoń- 
czonych kopułami, na kaźdćj zaś z tych znajdo- 
wała się jeszcze mała piramida ze złotą gałką.« 

»Swiątynia otoczona była w ówczas bałwochwal- 
cami, którzy leżąc twarzą do ziemi obróceni, 
śpiewali himny na cześć proroka swego. Przy- 
bliżyfem się do nich, lecz wszyscy natychmiast 
uciekli, i oddalając się czynili ku kościołowi po- 
ktony. Żałowałem żem ich tajemnicom prze- 
szkodził, ale ciekawość zawiodła mnie do wnę- 
trza tćj pagody, do czego z resztą żadnćj nie wi- 
działem przeszkody. Zdawało mi się Że jestem 
w obszernym grobie. Jedna tylko łampa u skle- 
pienia wisząca rzucała blade i niepewne świa- 
tło do koła; mogłem wszelako rozpoznać gruppę 
bóstw fatszywych przez fanatyzm wymyślonych, 
których powierzchowność była prawdziwie naj- 
szkaradnićjsza. Najkolosalnićjszy posąg trzymał 
w ręku rodzaj berła w kształcie zawartćj ręki. 
Kilka miedzianych naczyń napełnionych owoca- 
mi i kwiatami stało u nóg jego. Były to zape- 
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wne ofiary które przesąd złożył bałwanowi. 
Wszystkie ściany świątyni okryte były do koła 
rzeźbami płaskiemi niezmiernie dziwacznego gu- 
stu i ozdobione złoconemi festonami. W środku 
stał ołtarz, na którym znajdowały się nader bo» 
gate ofiary; ozdoby jego były wspaniałe.« 

»Kiedym z uwagą przypatrywał tym przedmioce 
tom, usłyszałem śpiew wychodzący z głębi paa 
gody, którą w tćj chwili zupełnie pustą być 
mniemałtem; zdziwiło mnie to, a nawet przera» 
ziło cokolwiek. W krótce potćm ujrzałem wy» 
chodzących Braminów, którzy zbliżywszy się do 
ołtarza rozpoczęli obrzędy swoje; nie sądziłem 
jednak przyzwoitćm być ich świadkiem, w oba- 
wie aby ubiór mój europejski nie obudził podej- 
rzenia w tych nieufnych kapłanach, Którzy mo- 
gliby mniemać, Że przyszedłem umyślnie po to, 
aby odkryć i rozgłaszać tajemnice ich religji. 
Oddalitem się więc, i uniknąłem z rostropności 
widowiska, którchy mnie było jednakże mocno 
zajęło. « 

Bramini czyli kapłani Bramy panują samowła- 
dnie nad niedołężnemi umysłami ludów indyjskich. 
Wyobrażają oni sobie Bóstwo w trzech oddziel- 
nych przymiotach: dobroci, mądrości i mocy, 
które nazywają Ormaze, Mythra i Mythas. 
Utrzymują nadto lud w mniemaniu iż znaj- 
duja się dwa gicnjusze z bóstwa wynikłe, jeden 
dobrze czyniący, którym podług nich jest wielki 
Brama, drugi zaś złośliwy, którego przedstawia- 
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ją w postaci kobiety, nadając jćj kształty zdolne 
w najokropnićjszy sposób uderzać wyobraźnię 
tych łatwowiernych ludów. Bogactwa jakie Bra- 
mini posiadają, a których jak głoszą udziela im 
Brama, zapewniają ich potęgę, dla ustalenia któ- 
rćj wymyślają najdziwacznićjsze obyczaje, ubio- 
ry i obrządki; żywność ich jest na pozor bardzo 
skromna i tajemniczo przyrządzana. Piją jedy- 
nie wodę z Gaqgesu lub mléko, zachowują po- 
sty i nakazują je ludewi; są one tak ścisłe że 
podczas nich nie wolno jest Indjanowi nawet z 
prawą małżonką pód jednym dachem mieszkać. 
Chciwość i duma są panującemi wadami Bra- 
minów, a wyższość jaką nad ludem pozyskali u- 
łatwia im swobodne jego uciemiężanie. Małżon= 
kiich, zwykle dziwnćj piękności niewiasty, za- 
ludniają wnętrza świątyń, do których nie może 
się przedrzeć żadne obce spojrzenie. Przepędza- 
ją one życie na służeniu panom swoim, przyrzą< 
dzaniu dla nich sukien i t. p. Pożywienie ich 
bardzo jest skromne, nie wolno im jeść żadnego 
nicczystego zwierzęcia, równie jak mięsa ryb bez- 
łuskowych. Postępowanie Braminów z niemi 
jest wzgardliwe i nieludzkie. 

Żałoba Braminów jest bardzo ścisła; skoro u- 
tracą kogo z rodziny swojćj, rozdzićrają na so- 
bie szaty, uderzają się w piersi, kładą ręce na 
głowę, obsypują włosy popiołem i kalają błotem 
z Gangesu, zamiast wonności któremi namasz- 
czają się podczas dni szczęśliwszych; nie oczy- 
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szczają się wcale w rzece; zamiast zwyczajnych 
szat, noszą brudne i podarte płachty. Nogi ma- 
ją bose, głowę odkrytą, a twarz osłonioną. Nie- 
kiedy obwijają się w kawał szerokiego płótna, aby 
się przed światłem dniowćm zasłonić i ukryć 
łzy przed wzrokiem ludzi, Przez sześć tygodni 
przeszło ścisły postzachowują; przepędzają dzień 
siedząc lub leżąc na ziemi, w głębokićm pogrą- 
Żeni milczeniu; przerywają je tylko modłami i 
Żałośnym śpićwem, po którym w zupełną niez 
moc wpadają. l 

Między kapłanami do pagody przywiązanymi 
znajduje się zawsze jeden, mający . wyższą nad 
innymi władzę, który jest nietylko naczelnikiem 
religji, ale nadto sędzią samowładnym wszystkie- 
go co się ściąga do stanu cywilnego. Najwyższy 
ten Brama nie może tak jak inni nosić po nikim 
żałoby, nawet po rodzicach swoich, ani wcho- 
dzić do mićjse w których się trup znajduje. Sza- 
ty jego okazalsze są od szat innych Braminów. 
Głowę ozdobioną ma kaszmirowym tokiem, szcze- 
gólnićjszego tkania. Okrywa go długa biała 
szata, poznaczona wyobrażeniami ocz, u spodu 
którćj znajduje się szlak wełniany różnokolorowy. 
Znakomita ta osoba ukazuje się ludowi jedynie 
tylko w dni wielkich uroczystości, otoczona ca- 
łą okazałością pompy kapłańskićj. 

Skromnićjsi i ubożsi są od Braminów xięża 
muzułmańscy, i prowadzą nierównie surowsze 
życie. Przyjmują oni w grono swoje tylko za- 
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palonych sektarzy Mahometa, i po wielu wy- 
trzymanych równie dziwacznych jak przykrych 
probach. Pićrwszą odbywają z adeptem w tajeś 
mniczćj grocie, do którćj podziemnemi prowa- 
dzą go wchodami. Skoro tam wejdzie, oloczo= 
ny najgrubszemi ciemnościami, słyszy syczenie 
żmii i wężów ubóstwionych, z któremi dzieli po- 
byt w tém niebezpiecznóćm mićjscu. Po dwuna- 
stu godzinach cztérech xięży, w towarzystwie 
dwóch kobiet niosących świćce, ukazuje się o= 
czom jego. Wyobraźnia jego, usposobiona już 
i rozdraźniona mniema widzićć w nich duchy. 
Jeden z xięży uspokaja go w imieniu wielkiego 
proroka, zapewniając że ten nad nim czuwa, i te 
przydaje wyrazy: »Szczęśliwy Muzułmaninie, ro- 
»zmawiałeś dopiero z źmijami i wężami święte- 
»mi; Mahomet twój pan najwyższy, przysyła ci 
»dwie dziewice, które czarowną władzą swoją 
»przyspiecszyć mają przypuszczenie twoje do je- 
»go tajemnic. « Zoslawiają go następnie samego 
w ciemności w towarzystwie nowych żon, i tak 
drugie 12 godzin upływa. Po tym czasie, otwić- 
ra się skryte zamknięcie w podłodze, żywe świa- 
tło uderza oczy jego; rzucają mu pożywienie, i 
po raz trzeci widzi się pogrążony w najokropnićj- 
szćj ciemności. Moc pożywienia które mu zo- 
stawiają pogrąża go w śnie letargicznym, z któ- 
rego obudza się czując ciążenie kajdan któremi 
ręce i nogi jego obciążają. Coraz bardzićj zdzi- 
wiony, uważa wszystko z niespokojnością, i przy 
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migającóm się świetle lampy, widzi sześciu ob- 
nażonych xięży kolosalnćj postawy, którzy z wznie= 
sionemi nad głową sztyletami, i grożąc mu za- 
mordowaniem, wymagają od niego przysięgi, iż 
będzie wiernym wielkiemu prorokowi Mahome- 
towi- Ali, i nigdy nie wyjawi tajemnie jakie mu 
będą objawione. Zaledwie wyrzecze tę przysię- 
gę, wyprowadzają go z podziemia do świętćj pa- 
gody; tam golą mu głowę, i odbywają z nim in- 
ne przepisy religii mahometańskićj. Rzucają: na- 
stępnie ofiary jego na ogień, gdzie te wraz z 
wonnemi kadzidłami płoną. Po dopełnieniu te- 
go dają się styszćć himny na cześć proroka, a 
po ich ukończeniu, wymagają znowu od neofity 


wO? 
dliwym napojem, że wieczną ku chrześcjanom 


przysięgi, iż będzie brzydził się wszelkim zdra- 


oddychać będzie nienawiścią, i że ślepo poświę- 
ci się służbie Mahometa, wszystkich rzeczy pa- 
na. Po odebraniu dopiero tćj przysięgi otaczają 
głowę jego zielonym turbanem nowicjusza i za- 
mykają go w jednym z tajemniczych zakątów 
świątyni, gdzie najsurowszą odbywa pokutę; trwa 
ona trzy miesiące, w czasie których nowicjusz 
nie zna innego pożywienia nad ryż i gotowane 
korzonki, które z nim dzieli jeden z kapłanów. 
Obowiązkiem tego jest nauczać go modłów, oraz 
ścisłych powinności muzułmańskiego xiędza. 0- 
gląda on światło dzienne tyłko przy wschodzie i 
zachodzie słońca, przed którćm padają obadwa 
na ziemię, uderzając się w piersi. Po dokona_ 
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niu tćj pokuty, ukazują się znowu te dwie kobić- 
ty które były towarzyszkami jego w podziemiu; 
kapłan nauczający zostawia je z ncofitą, a one 
oczyszczają go i wylewają mu na ciało rozmaite 
wonności. Po tych przygotowaniach, zawiązują 
mu niebieski turban wybranych, i wdzićwają nań 
obszerną szatę białą z szerokiemi i wiszącemi 
rękawanni, otwartą na piersiach. Tak przybrany, 
nowy kapłan udajesię za przewodnictwem dwóch 
starszych, do ołtarza świętćj pagody, gdzie usły- 
szawszy w głębokićm milczeniu i pokorze naj- 
tajnićjsze przepisy Koranu, przypuszczony zosta- 
je w charakterze kapłana muzułmańskiego do 
wewnętrznćj służby świątyni, którćj się juź na 
zawsze poświęca. 

Szczegóły te udzielone zostały autorowi przez 
bardzo światłego i godnego wiary Bramina, z 
którym bliskie miał stosunki i często o obrzędach 
i tajemnicach ich rozmawiał. 

20. 

Odjazd z Budjerbudje. — Twierdza Glocester. — Przesąd 
Anglików. = Poświęcenie się wdowy. — Burza Typhon 
zwana. 

Rzuciwszy koło południa Budjerbudje, udał 
się autor w dalszą drogę, płynąc obok twierdzy 
Glocester, sławnćj więcćj z solonych mięsiw i 
innćj morskićj żywności, aniżeli z położenia swe- 
„go. Nie odpowiadając tym sposobem?przeznacze- 
niu swemu, zachowuje ona Życie ludziom, za- 
miast im je odbićrać. Brzegi Gangesu widział 
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autor okryte pasącóm się bydłem, nad którćm u- 
nosiły się ogromne stada rozmaiłego rodzaju dra- 
pieżnych plaków; najwięcćj międzyniemi było kru- 
ków. Zdziwiony tém że ich nikt nie płoszył na- 
wet, zapytał się majora o przyczynę, a ten odpo- 
wiedział mu że panujący od dawnego bardzo cza- 
su między Anglikami przesąd nie pozwala zabijać 
kruków; jest bowiem mniemanie, że sławny król 
Artur nie umarł, ale w kruka się zamienił, i bę- 
dzie znowu panował w własnćj postaci. — Za- 
kaz strzelania do kruków ponawiany nawet by- 
wa przez wicekrolów. — Nowy widok zwrócił u- 
wagę autora: »W pewnćj od brzegu odległości, 
mówi on, ujrzałem na wstępie do znacznćj aldci 
tłum niezmierny krajowców; domy nawet przy- 
ległe były niemi okryte. Dziwaczna muzyka na- 
pełniała powietrze, i łączyła się z wrzaskami 
ludu, który zdawał się oczekiwać nadzwyczajne- 
go jakiegoś widowiska. Major patrzał na wszy- 
stko z obojętnością, jako dawny Azji mieszka- 
niec, nawykły do rozmaitych tego kraju zwycza- 
"jów. Ponieważ jednak te nowemi jeszcze dla 
mnie były, niewypowiedziana cickawość shktoni- 
ła mię, iż prosiłem aby statek do brzegu przybli- 
żono, abym mógł lepićj widzićć co się dziać bę- 
dzie. Niedługo oczekiwałem: wrzaski i nazeka- 
nia podwoiły się za przybyciem młodćj kobićty 
w towarzystwie sześciu kapłanów, biatemi odzia- 
nych szatami. Była to wdowa po Braminic któ- 
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ra się miała poświęcać cieniom małżonka swe- 
go. Lekkie tylko odzienie zfałdowane w pasie 
okrywało jéj kibić; długie bardzo włosy rozpu- 
szczone miała na ramiona, a ręce na krzyż złożone 
trzymała na piersiach. Smutny ten orszak zatrzy- 
mał się niedaleko od stosu. W tenczas postąpi- 
ło ku młodćj ofierze dwóch braminów z długie- 
mi brodami; nieśli oni w naczyniach olćj święty 
którym namaszczyli jćj ciało; uwieńczyli ją na- 
stępnie kwiatami, usunęli się na bok, i odśpiewa- 
li hymn do Bramy, błagając go aby przyjął do 
swego błogosławionego siedliska męczenniczkę, 
która wkrótce stanąć przed nim miała. Nastąpi- 
ło potóm milczenie, które mnie drżeniem prze- 
jęło. Jeden z kapłanów podpalił stos, z wesołą 
i uśmiechającą twarzą; niewiasta rzuciła się w 
ogień z wielką radością całego zgromadzenia, 
które pokryto wrzaskiem jęczenia nieszczęśliwćj 
wdowy najokropnićjszemu poświęconćj przesądo- 
wi. Gluszyła je również i muzyka równie bar- 
barzyńska jak ten obrzęd który uświetnić miała.» 

Tegoż samego dnia zatrzymała żeglujących 
najokropnićjsza burza albo tyfon, przed którym 
zaledwie zdołali ze statku schronić się do pobli- 
skićj aldei. W czasie tćj burzy gospodarz który 
autorowi i innym podróżnym dał schronienie w 
swćj chatce, starzec uprzejmy, kazał rozpostrzćć 
rogożę, na którćj zastawiono podróżnym mléko i 
owoce. Po zakończeniu wieczerzy, gospodarz za- 
pytał się, czyliby goście nie chcieli słyszéć śpiewu 


jego córki, i rozerwać się zanimby czas pozwolił im 
wrócić do statku. Przyjęli chętnie to wezwa- 
nie; cała rodzina azjatycka zachowała jak naj- 
ściślćjsze milczenie, co i podróżni uczynili, a 
wkrótce na.dany znak przez starca, dał się sły- 
szćć za zasłoną głos miły i melodyjny, który 
przyjemne uczucia w słuchających obudził. 

Kiedy już przeszedł najgwałtownićjszy tyfon 
i niebo wypogadzać się zaczęło, podróżni po- 
dziękowali starcowi za gościnność, i -z przewo- 
dnikiem przez niego wysłanym udali się do 
statku. 
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XVII. 
ZYCIE i PODRÓŻE KRZYSZTOFA KOLUM- 
BA przez WASHINGTONA IRVING. 4 To- 
my in 8 w Londynie 1828. 


(Ciąg dalszy.) 


Opuszczając San - Salvador, Kolumb wziął na 
swój okręt kilkunastu wyspiarzy, w nadziei że 
mu będą mogli służyć za przewodników, a na- 
stępnie po nauczeniu się języka hiszpańskiego, 
za tłómaczów w rozmaitych okolicach „do których 
wylądować zamierzał: lecz nie zdaje się aby 
pod którymkolwiek z tych względów miał z nich 
jaki pożytek. Sam żle rozumiejąc ich mowę i 
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znaki rozmaite, błąkał się pomiędzy archipela- 
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giem małych wysp, szukając krainy złota, któ- 
ra była przedmiotem najgorętszych życzeń jego; 
kiedy tymczasem udająć się prosto przez odno- 
ge, mógłby był w części urzeczywistnić ma: 
rzenia swoje o znalezieniu złota i miast bogatych, 
chociaż w innćj zupełnie części kuli ziemskićj, 
aniżeli w tćj gdzie je wyobraźnia jego mic- 
ściła. 
p Żeglując przez czas niejaki na los szczęścia, 
odkrył nakoniec 8 października: wielką wyspę 
Kuba. Obszerność tćj ziemi, piękne skrapiają- 
ce ją rzeki, wysokie góry z łona jéj majestaty- 
cznie się wznoszące, oraz nicporównane widoki 
brzegów, wprowadziły Kolumba w mniemanie, 
iż wynalazł nakoniec ową sławną Cipanga. Wy- 
szedł on z tego błędu, ale zostawał do śmierci 
w innym, twierdząc zawsze iż Kuba nie wyspą, 
ale zyznym lądem stałym Azji być musiała. 
»Sterując nieco ku południo - zachodowi, Ko- 
lumb znalazł się na przeciwko długiego języka 
ziemi, która daleko w ocean się posuwała, i 
którćj z powodu wielkich drzew okrywających 
jćj powierzchnię, nadał nazwisko Przylądka Pal- 
Jmnowego. Jest to ten przylądek który osłania 
wejście wschodnie dzisiejszćj Laguny Moron. 
Trzej Indjanie znajdujący się na pokładzie o- 
krętu Pinta, starali się w ówczas dać do zrozu- 
mienia Alonzowi Pinzon dowódzcy, że za tym 
przylądkiem płynęła szeroka rzeka, i żę z tam- 
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tąd było tylko cztćry dni pochodu do Kubana- 
kan, Nazwiskiem tém oznaczali oni prowincję 
leżącą w środku Kuby, w ich języku bowiem 
nakan oznaczało środek. Ale Pinzon, który sta- 
rannie poznał kartę Voskancellego, i który z resz- 
tą przyjął wszystkie błędne mniemania Kolum- 
ba, względem położenia brzegów Azji, był prze- 
konany, że Indjanie mówili mu o Cubłay-Hanie 
wodzu Tatarów, i o niektórych częściach jego 
posiadłości opisanych przez Marco Paolo. Są- 
dził on prócz tego, iż mu wystawiali Kubę, 
nie jak wyspę, lecz jako ziemię stałą, rozcią- 
gającą się bardzo daleko ku północy, i że mo» 
narcha panujący nad tym krajem był wówczas 
w wojnie z wielkim Hanem. Ta błędnych mnie- 
mań tkanina z niezrozumienia języka krajowców 
pochodząca, udzielona została: Admirałowi, któ- 
ry rzucając w ówczas przyjemną myśl odkrycia 
wyspy Cipango, powziął inne niemnićj powabne 
wyobrażenie, chociaż równie błędne. Przeko- 
nany on był, iż odkrył nową drogę do wiel- 
kiego lądu stałego Azji, albo jak on nazywał 
Indji, i że tym sposobem nie musiał być bardzo 
oddalony od Mangi i Cathay. Monarcha panu- 
jący w sąsiedzkićj krainie musiał być podług 
niego jakim mocarzem Wschodu: postanowił 
więc wpłynąć na rzekę płynącą za przylądkiem 
Palmowym, i przesłać z tamtąd podarunki mo- 
narsze temu, oraz jeden z listów polecających 
w które go władcy Kastylji opatrzyli; zwiedziwszy 
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to pierwsze państwo zamierzał udać się wprost 
do stolicy Cathay, rezydencji wielkiego Hana.» 
»Nie chcąc się zatrzymywać długo w kraju 
pierwszego władcy, który podług niego musiał 
być niższego rzędu monarchą, i pragnąc zape- 
wnić sobie przyjazne w Cathay przyjęcie, po- 
stanowił także wysłać dwóch ambassadorów do 
wielkiego Hana. Do tćj missji wybrał Hiszpa- 
nów Rodryga de Jerez i Ludwika de Torrez. 
Ten ostatni był żydem przechrzconym, który 
umia? po hebrajsku, a nawet znał język arab- 
ski. Jeden z tych języków, jak mniemat Ko- 
lumb, nie musiał być obcym monarsze wscho- 
dniemu. Dwaj Indjanie, jeden rodem z Guana- 
kani; drugi z matćj nadbrzeźnćj wioski, wzię: 
ci zostali za przewodników dla ambassadorów. 
Tych ostatnich zaopatrzono w szkiełka, pacior- 
ki, bransoletki i inne małćj wartości artykuły , 
które im miały służyć zamiast pieniędzy do 
ułatwienia podróży. W instrukcji jaką dostali 
wyrażono: iż mają uwiadomić monarchę azja- 
tyckiego o wysłaniu do niego Kolumba przez 
rządców Hiszpanji, od których miał dla niego 
listy i podarunki, i że spodziewał się zaprowa- 
dzić przyjaciclskie między dwoma mocarstwa- 
mi stosunki, Pominiemy tu resztę instrukcji 
przywiedzionyeh przez autora, które zbyt wiele 
zajęły by w piśmie naszém mićjsca.—Nie podo- 
bna jest dziś bez uśmiechnienia się czytać tych 
wszystkich szczegółów względem ambassady uro- 
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czystćj wysłanćj przez Kolumba do małego na- 
czelnika dzikich, równie jak on nagich i błąka- 
jących się w środkowych okolicach Kuby, gdzie 
mniemano Że się znajduje potężne królestwo a- 
zjatyckie. Wybór renegala żyda na reprezen- 
tanta katolickiego monarchy Hiszpanji niemnićj 
jest godny uwagi, równie jak pobudka do niego, 
iż mowa potomka hebrajczyków miała mićć 
więcćj podobieństwa z djalektem w państwie W. 
Hana używanym, aniżeli język hiszpański. Lecz 
takie były mniemania, któremi się w tćj epoce 
karmiono, i które czytanie bajecznych opisów 
weneckiego wędrownika Marco Paolo utworzy- 
łoi żywiło w umyśle nawet takiego jak Kolumb 
człowieka. 

Śmieszna ta ambassada niebyta wszelako bez 
żadnego rezultatu. Naczelnik Kubijski nie zro- 
zumiał wcale odezwy pełnomocników, ani ci 
jego odpowiedzi, i obie strony były dla siebie 
nawzajem przyczyną nadzwyczajnego podziwie= 
nia; ale od tój missji datować można odkrycie 
które późnićj wskazało Hiszpanji, równie jak 
innym krajom, znakomitą gałęź dochodu publicz- 
nego. Podczas podróży swojćj, Hiszpanie po- 
znali roślinę, która szczególnićjszćm dziwactwem 
człowieka, a nawet wbrew pierwszemu oburze- 
niu się zmysłów jego, stała się prawie przed- 
miotem powszechnćj potrzeby i źródłem znacz- 
nego dla rządów dochodu. Z podziwieniem wi- 
dzieli podróżni krajowców Kuby, biegających w 
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różnych kierunkach z zapalonćm tuczywem w 
jednćj i suchemi TIiściami w trąbkę zwinionemi 
w drugićj ręce; zapalali oni te liście i do ust 
przykładając, wyziewali z nich kłęby dymu. 
Trąbki te nazywali tobacco, a to nazwanie słu- 
Żyć zaczęło późnićj roślinie z którćj te wielkie 
cygara robiono. 

Wartość jednakże odkrycia tego późnićj dopiero 
poznaną była: Hiszpanie złota tylko z chciwo- 
ścią ` yszukiwali. Zapytywali oni bezprzestan- 
nie Indjan o kraju z którego otrzymywali małe 
ozdóbki złote zdobiące szyje i ręce niektórych 
między nimi. Ci skazywali im znakami stronę 
wschodnią, powtarzając często wyrazy Babek i 
Bohio, które Kolumb wziął za nazwiska wysp 
albo bogatych krain, gdzie drogi ten kruszec w 
obfitości miał się znajdować. Stracono znowu 
wiele czasu na szukaniu tych mniemanych krain, 
i zaprzestano rozpoznawania wybrzeżów Ku- 
by, coby ich zapewne do odkrycia Mexyku do- 
prowadziło. 

»Prawdziwe znaczenie tych wyrazów Babek 
i Bohio, mówi P. Irving, rozmaicie było tłuma- 
czone. Mniemano że Indjanie nazywali tak zie- 
mią stałą, która u nich miała również nazwi- 
sko Caritaba. Mówią jeszcze że bBohio ozna 
ezać miało w ich języku dom, i często było u< 
Żywane dla oznaczenia przez liczbę domów lu- 
dności wyspy. Nazwisko to dawali często Hispa- 
njoli, równie jak powszechnićjsze nazwanie Fidy- 
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ti, eo znaczy ziemię wzniesioną, albo Quisqueya 
co znaczy wszystko, czyli wielką tćj wyspy roz- 
ległość. Ale fałszywe tłumaczenie tych wyra- 
zów, równie jak wielu innych, stało się dla Ko- 
lumba źródłem nieustannych błędów. Już to 
mieszał on nazwiska Babek i Bohio, rozumiejąc 
tenże sam kraj pod niemi, juź też uważał je 
jako nazwania wysp osobnych; a co do Quis- 
quci, to miała być podług niego Quisai albo 
Quinsai, lo jest miasto niebieskie, o któróm miat 
nadzwyczajne wyobrażenie z pism weneckiego 
wędrownika powzięte. 

»Głównym celem Kolumba było odkrycie ja- 
kićj bogatćj i uobyczajonćj krainy na wscho- 
dzie, w którćjby mógł ustanowić handlowe sto- 
sunki z monarchą, i z którćjby przywiózł z so- 
bą do Hiszpanji drogie towary, służyć mające 
za trofea do powrotu jego. Ale pora roku za- 
częła juź być przykrzćjszą, chłodne nocy zapo- 
wiadały juź prybliżanie się zimy; postanowił 
więc nieposuwać się już dalćj w kierunku ku 
północy, ani zatrzymywać się pomiędzy luda- 
mi dzikiemi i na nieuprawnych wyspach, gdzie 
nie miał środków do założenia jakićj nowćj o- 
sady. Sądząc zawsze że się znajdował przy, 
wschodnich brzegah Azji, zamierzył żeglować. 
ku południo-wschodowi dla odkrycia Babeku, 
który podług niego müsiał być zyznym i ucywi- 
lizowanym krajem.» 
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Udając się w kierunku wskazanym sobie przez 
dzikich, zaledwie Kolumb nie zginął: gwałto- 
wne burze, lab nieustanne przeciwne wiatry 
znięwalały go do nawsacania ku brzegom Kuby, 
a w tćj nieszczęśliwej żegludze widział się opu- 
szczonym przez okręt Pinta. Mniemają, iż Pin- 
zon, dowodzący tym stalkicm, uwiedziony był 
madzicją znalezienia ogromnych bogactw na zy- 
znćj wyspie, ku którćj podjął się wskazać mu 
drogę jeden z Indjan na jego pokładzie znajdu- 
jących się; ponieważ okręt jego lepsze miat ża- 
gle, łatwo mu więc było oddzielić się od dru- 
giego. Kolumb trzymał się brzegów Kuby aż 
do wschodniego jćj cyplu. Tam długo się wa- 
hał, nie wiedząc, czyli miał opłynąć przylądek 
ten, celem szukania tych ucywilizowanych lndji, 
czyli też żeglować ku północo - wschodowi, dla 
znalezienia wielkiego Babeku, o którym Indjanie 
tak dziwne rzeczy mu powiadali. Kiedy tak 
krążono weelu wylądowania odkryto nagle ziemię 
nową ku północo -zachodowi. Widząc ją In- 
djanie zawołali: Bohia! Bohia! i natychmiast 
ku nićj obrócono. Nazajutrz koło wieczora Ko- 
lumb zarzucił kotwicę w pięknćj zatoce, któ- 
rćj dał nazwisko Sgo Mikołaja; odkrył on ró- 
wnież sławną wyspę, która późnićj odzyskała 
dawne nazwisko Hayty, nosząc przez czas dlu- 
gi nazwanie San- Domingo. Wyspa ta stała 
się jądrem osad hiszpańskich w nowym świecie, 
a historja jćj ściśle od tego czasu połączoną by- 
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ła z rozmaitemi zmianami losu Kolumba. Hisz- 
panie ułowili tam pierwszy raz ryby podobne 
do tych jakie przy brzegach ich ojczystćj ziemi 
poławiano; słyszeli śpiew plaka którego wzięli 
za słowika, a widząc, iż ogólny widok krainy 
tćj miał wiele podobieństwa do Andaluzji i do 
najpięknićjszych prowincji Hiszpanji, skłonili 
Admirata do nadania tćj wyspie nazwiska Hi- 
spanjoli. Puszczał on się wszelako jeszcze po 
kilka razy pod Żagle, w płonnćj nadziei odkry- 
cia urojonego Babeku , lecz zawsze był 
szczęśliwym, kiedy po doznaniu nowych nawał- 
nic, mógł się dostać do bezpiecznego portu w 
Hispanjoli. Godną uwagi jest rzeczą, iż na tćj 
wyspie, gdzie Hiszpanie najpierwćj popełniali 
okrucieństwa swoje względem krajowców nowe- 
go świata, doznali najpierwćj najuprzejmićjsze- 
go przyjęcia. Słodycz, przyjemność, życzliwość 
niewinnych mieszkańców zostały im wówczas 
powszechnie przyznane, i głośno chwalone przez 
tych co do wyprawy należeli. Te miłe przy-. 
mioty nietylko dawały się postrzegać w ciągu; zwy- 
czajnych zdarzeń, ale więcćj jeszcze w czasie 
okropnego prześladowania Kolumba. Przez nie- 
dbalstwo tego któremu straż rudla pewnego wie- 
czoru powierzono , okręt, rozbił się o brzegi w 
nocy dniem przed Bożćm narodzeniem, i wszel- 
kie usifowania ratunku były bezskuteczne. Czy- 
telnicy osądzą z następującego opisu jak postą- 
pili w tém zdarzeniu krajowcy. 


— 252 — 


»Admirat i osada okrętu schronili się na ka- 
rawellę (*). Diego de Arana, sędzia naczelny 
wyprawy, i Pedro Gutierrez nadzorca zapasów 
i potrzeb okrętowych zostali wysadzeni na ląd 
i wysłani w poselstwie do Kącyka Guacanagari, 
dla oznajmienid mu, iż admirał miał zamiar go 
odwiedzić, i razem dla zawiadomienia go o do- 
znanćm nieszczęściu.... Mieszkanie Kacyka by- 
ło o milę odległe od mićjsca rozbicia ośrętu. 
Dowiedziawszy się o nieszczęściu tém Guacana- 
gari, okazał najmoenićjszą boleść; ale nie prze- 
stając na Tzach bezużytecznych, wydał natych- 
miast rozkaz udzielenia pomocy Kolumbowi, i 
wysłania wielkich i małych łodzi dla ocalenia 
wszystkiego co się na pokładzie znajdowało. 
Gorliwość Indjan była istotnie tak czynna, iż 
w krótkim czasie wyładowano wszystko z okrę- 
tu. Kacyk sam, równie jak brat jego i krewni 
oddali osobiście największe przysługi osadzie, 
tak na morzu jak na lądzie; czujna straź posta- 
wiona została dła utrzymania porządku przy 
wylądowaniu, i baczenia aby własności z okrę- 
tu dobyte, wiernie zostały oddane. Kacyk po- 
syłał często członków rodziny swojćj do admi- 
rała, dla pocieszenia go, i zachęcenia aby się 
nie dał zwalczyć przeciwnemu losowi, zapewnia- 
jąc go że wszystko co należało do monarchy, mo- 
gło służyć admirałowi ha jego rozkaz. W kra- 
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(*) Rodzaj małego statku morskiego z żaglami. 
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jach ucywilizowanych, gdzie ehlubią się najwię- 
cćj z dopełniania świętego gościnności obowiąz= 
ku, nie był on nigdy skrupułatnićj wykonany jak 
przez tego naczelnika dzikich ludzi. Wszelkie 
ruchomości z okrętu wydobyte złożóno obok je- 
go mieszkania, a. zbrojna straż pilnowała ich 
w nocy, dopóki nie zbudowano składu na ich 
zamknięcie. W. najniższćj nawet klassie Indjan 
nie okazała się najmnićjsza chęć korzystania z 
nieszczęścia eudzoziemców, a chociaż widzieli 
wyrzucone na ląd przedmioty które w ich oczach 
nieocennemi zdawać się musiały skarbami, i od- 
danemi nicjako ich Yasce, nic jednak nie zginę= 
ło, i żadnćj między niemi nie było widać chęci 
rabunku; przeciwnie, zachowanie się ich i wszyst- 
kie postępki dowodziły politowania nad; niepo- 
myślnym losem Żeglarzy; a widząc ich można- 
by było mniemać, iż wszyscy temuż samemu 
ulegli nieszczęściu.» 

»Nakoniec, pisał, Kolumb w dzienniku swoim 
yprzesłanym władcom Hiszpanji, ludy te są tak 
»łagodne, tak przystępne, tak przyjacielskie i 
»spokojne, iż pod przysięgą zapewnić mogę Wa- 
»sze Król. Mci. że nie ma na ziemi ludzi lep- 
»szych, tak równie, jak mniemam że lepszćj nie- 
»ma krainy. Kochają oni sąsiadów swoich tak 
»jak siębiesamych, język ich miękki jest iprzyje- 
»mny, mówieniu towarzyszy wdzięczny uśmiech; 
»a lubo są nadzy, postępki ich są najprzystoj- 
»nićjsze, obyczaje czyste i godne uwielbienia.» 
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Odtąd ludzie do wyprawy należący mieli pozwo- 
łenie wysiadania na ląd dla wypoczynku po tru- 
dach podróży. Piękność kraju, życzliwość i szla- 
chetność mieszkańców, przykład życia swobo- 
dnego i wolnego od ciężkich prac, jakie Żegla- 
rzom właściwe były, wszystko przyczyniało się do 
uczynienia im najprzyjemnićjszym pobytu na tćj 
rozkosznćj wyspie. Dla tego przyjęli'oni z rado- 
ścią wniosek Kołumba, aby tam wystawić twier- 
dzę, w którćj część osady okrętowćj miała po- 
zostać garnizonem po jego odpłynieniu. Tym 
sposobem jedyny statek jaki admirałowi pozosta- 
wał, nie byłby przeciążony ludźmi, i ustalone 
by zostały na przyszłość ciągłe stosunki Hiszpa- 
nów z Indjanami. I ci ostatni również mile przy- 
jęli tę wiadość; nie mieli oni ducha wojownicze- 
go; i Żyli w ciągłćj obawie doznania nowych na- 
padów Karaibów, ludu dumnego i bitnego, po- 
wszechnie obwinianego o ludożerstwo, i który 
często wylądowywał na wyspę, wszystko ogniem 
i mieczem pustosząc i wytępiając. Haitanie, któ- 
rzy widzieli już niektóre przykłady straszliwych 
skutków artyllerji hiszpańskićj, uważali się za 
bardzo szczęśliwych z pozostania pomiędzy nie- 
mi kilku z nowych sprzymierzeńców, którzy mie- 
li ich zasłaniać od napaści okrutnych nieprzy- 
jacioł. Nie spodziewali się oni w ówczas że w 
tych samych sprzymierzeńcach będą mieli jesz- 
cze okrutnićjszych prześladowców, którzy w sro- 
gą ich ująwszy niewolę, wytępić mieli ród cały, 
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tak iź ślad ich nie miał pozostać wkrótce na snu= 
tnćj Hispanioli.  Nieprzezorni Indjanie pomagali 
Hiszpanom z zapałem w stawianiu pierwszćj twicr- 
dzy, która w większćj części zbudowana była z 
szczątków okrętu Santa Maria, i opatrzona dzia- 
łami z tegoż okrętu. 

Rozłączywszy się w sposób najprzyjaznićjszy z 
gościnnymi Haitanami, Kolumb rozwinął żagle 
4go Stycznia 1493, dla powrócenia do Hiszpanji. 
Wkrótce potóm znalazł na morzu okręt Pinta. 
Alonzo Pinzon utrzymywał, że jego odłączenie 
się było przypadkowe i zupełnie mimowolne; 
zdaje się atoli być dowiedzionćm, iż chciwość 
skłoniła go działania dla własnego vintere- 
su, i złamania wierności admirałowi zaprzysię- 
Żonćj. Żeglując przez czas niejaki przy brze-, 
gach Hispanjoli i wylądowawszy na nią kilka- 
krotnie, oba statki puściły się znowu na obszer- 
ny ocean; ale powrotowi inne towarzyszyły przy-, 
krości aniżeli pićrwszćj podróży. Wiatry prze= 
ciwne, kilkanaście burz gwałtownych następnie 
wydarzonych, podały okręty te w największe nie- 
bezpieczeństwa: Kolumb, który znowu rozłączył 
się z Pinzonem, zapewnie tym razem pomimo. 
woli tego ostatniego, przybył nakonice w naj= 
smutnićjszym stanie do wysp Azorskich. Przy- 
jęcie jege ze strony gubernatora lamecznego, by- 
ło prawie nieprzyjacielskie. Król Portugalski 
zawisinćm okiem widział wyprawę Kolumba, a 
obawiając się aby przedsięwzięcie to nie krzyżo- 
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wato się z jego własnemi odkryciami, lub im nie 
szkodziło, wydat tajne rozkazy rządcom wszy- 
stkich swych osad, aby schwytali zręcznie że- 
glarza . Genueńskiego w służbie Hiszpańskićj, i 
aby zatrzymali go w więzieniu wszędzie gdzieby 
to udać się mogło. Skutkiem roztropnych środ- 
ków jakie przedsięwziął, potrafił Kolumb uni- 
knąć niebezpieczeństwa; można ztłąd łatwo wno- 
sié, iż nie z własnćj zapewne woli wpłynął on 
później do Tagu. Ale opuszczając Azorskie wy- 
spy, nową zaskoczony został burzą, która znie- 
woliła go do szukania przytułku w najpićrwszym 
porcie europejskim jakiby napotkał. Król Por- 
tugałski jednakże nie chciał sam postępować 
zgodnie z wydanemi przez siebie rozkazami ‘do 
gubernatorów, i pomimo żalu jakiego masiat do- 
znawać że odrzucił pićrwsze propozycje Kolum- 
ba, który clicia? przedsięwziąść wyprawę swoją 
na rżecz Portugalji, znakomity żeglarz przyjęty 
został najzaszczytnićj na dworze Lizbońskim. 
Kiedy nakoniee czas stał się przyjaznićjszym że- 
głudze, rozwinął żagle, i wpłyńął 14 marca w 
południe do porlu Palos, w siedem i pół mic- 
sięcy po opuszczeniu tegoż porlu w roku poprze- 
dzającym. 

Tryumfalne przyjęcie Kolumba w Palos było 
tylko małą próbką tego co go oczekiwało na 
dworze hiszpańskim. Ferdynand i Izabella już 
byli w pewnynr względzie zaślepieni blaskiem 
jakim odkrycie świata nowego rządy ich okryło, 
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a z człowiekiem który dótąd ukazywał się przed ` 
ich tronem jako skromny suplikant, zaczęli po- 
siępować tak prawie jak z monarchą. Dwór 
znajdował się w Barcellonie, a szczęśliwy Żeglarz 
odebrawszy najuprzejmićjszą odpowiedź na rap- 
port o powrocie swoim przesłany monarchom, 
udał się tam z pośpiechem. Podróż jego przez 
Hiszpanję podobną była do marszu tryumfalne- 
go; wszędzie mieszkańcy miast i najlichszych 
wiosek cisnęli się do niego, i wszędzie przyjmo- 
wany był z najżywszemi okrzykami; nic przesta- 
wano dziwić się rozmaitym płodom, a mianowi- 
cie nadzwyczajnym ludziom, których z sobą pro- 
wadził. Kiedy już zbliżał się do Barcellony, tłu- 
my szlachty, dworzan i najznakomitszych tego 
wielkiego miasta mieszkańców wyjechały na spo- 
tkanie jego, aby następnie należćć do jego or- 
szaku i uroczysty ten wjazd ozdobić.  Orszak 
ten był długi i prawdziwie wspaniały. Na cze- 
le postępowali Indjanie w ubiorze kraju swego, 
co zapewne więcćj nad wszystko obudziło po- 
dziwienia. Mieszkańcy tych nowych krain co tak 
cudownie stały się podlegtemi Hiszpanji, ludzie 
tak różni od Europejczyków rysami, kolorem 
ciała, a nawet odmianami uważanemi za rodo- 
we ludzi charaktery, musieli w ówczas równie 
wielką ciekawość jak zajęcie się obudzić. Po nich 
ukazały się ptaki rozmaitych nieznanych rodza- 
jów; wiele żyjących papug, zwierząt wypchanych, 
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roślin którym cudowne przypisywano własności, 
a nakoniec złoto i ozdoby z tego kruszcu, od In- 
djan otrzymane. Kolumb siedząc na koniu, o- 
ioczony świetnym orszakiem tych co wyjechali 
na jego przyjęcie, zakończył pochód tryumfalny. 
Król i Królowa, w catćj okazałości monarchi- 
cznćj, jaśniejącym swym dwórem otoczeni, czeka- 
li w pałacu z najżywszą niecierpliwością na 
przybycie admirała. Kiedy ten wszedł do sali 
postachalnćj, monarchowie powstali jak dla przy- 
jęcia osoby najwyższćj godności; zaledwie dozwo- 
lili aby ukląkt przed niemi, rozkazując mu 
usiąść, którą tó łaskę tylko xiążęta krwi otrzy- 
mywali; następnie dozwolili mu całować ręce 
swoje. Kolumb opisał potćm szczegółowo swą 
podróż, i przedstawił proby wszystkich rzadkich, 
nadzwyczajnych lub drogich przedmiotów jakie 
z sobą przywiózł z zachodu. W końcu mowyje- 
go, król wraz z królową padli na kolana, wyle- 
wając łzy radości, i złożyli niebu najpokornićjsze 
dziękczynienie. 

Kolumb znajdował się w ówczas na najwyź- 
szym szczycie łaski. Przedsięwzięto wkrótce 
przysposobienie nowćj wyprawy. Ustanowiono 
Radę Indyjską, i mianowano jćj naczelnikiem Ja- 
na Rodriguez de Fonseca, w ówczas prałata Se- 
wilskiego, a później następnie biskupa Badajoz, 
Palencji, Burgos, a nakonieę Patryarchy In- 
dyjskiego. Człowiek ten zdawał się mieć nieja- 
kie talenta administracyjne, lecz obok tego był 


— 259 — 


òn żywiący nienawiść, mściwy, i stał się poźniej 
jednym z najzażartszych nieprzyjacioł Kolumba, 
któremu aż do Śmierci szkodzić nie przestawał. 
Zawziętość ta, wzmagająca się ciągle, winna by- 
ła jak mówią początek swój żywćj dosyć 
sprzeczce, podczas którćj admirał Żalił się na 
powolność z jaką robiono przygotowania do téj 
drugiéj wyprawy. 

Na wyższą stopę urządzono tę wyprawę niż była 
poprzedzająca: składała się ona z siedmnastu stat- 
ków, między którymi było kilka średnićj wielkości 
(około 100 beczek giężaru), opatrzonych we 
wszystko co stawało się potrzebnćm do założe- 
trwałych osad w nowo odkrytych krajach. W szel- 
kiego rodzaju ludzie, począwszy od świetnego 
Hidalgo aż do najnędznićjszego awanturnika , 

należeli do tej wyprawy; przyłączył się oraz do 
nićj orszak missjonarzy, mających na celu na- 
wracanie odkrytych ludów. 
~ Eskadra rozwinęła żagle 25 Września 1495, 1 
udała się naprzód do wysp Kanaryjskich; tam 
zaopatrzyła sięw bydło, kozy, barany i wieprze, 
które zawiozła do Hispanjoli, gdzie w czasie 
pierwszego wylądowania, ze wszystkich zwierząt 
czworonożnych znaleziono jedynie psy małego 
rodu wcale nie szczekające, i nieco królików. 
Zwierzęta przez Kolumba wprowadzone roz- 
mnożyły się nadzwyczajnym sposobem. Las Ca- 
sas przytłacza, iż niezliczone trzody swiń, które 
"późnićj we wszystkich osadach hiszpańskich w 
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Indjach zachodnich widziano, pochodziły z ośmiu 
sztuk tych zwierząt kupionych na wyspach Ka- 
naryjskich. 

Tym razem, żeglował Kolumb bardzićj ku po- 
łudniowi niż w czasie pierwszćj podróży, w na- 
dziei odkrycia jakich wysp zamieszkanych przez 
naród Karaibów, o których tak okropne opowia- 
dano mu rzeczy. Chęci jego spełnione zostały; 
w niedzielę dnia 3 Listopada oznajmiono ziemię: 
była to wyspa którą nazwał Dominika, ponie- 
waż była w niedzielę odkryta. Przybył nastę- 
pnie do innćj wyspy, i tęod nazwiska okrętu ad- 
miralskiego nazwał Marie Galante. Trzecićj 
nakonice dat nazwisko Guadeloupe, od klasz- 
toru. pewnego w Estremadurze, którego mnichom 
przyrzekł, że jednemu z pierwszych odkryć da 
to nazwanie. Zmierzając następnie ku Hispa- 
njoli, odkrył po drodze i ochrzcił Montserrat, 
Santa Maria la Redonda, Santa Maria An- 
tiqua i San Martin. D. 22 Listopada opły- 
na? przylądek wschodni Hispanjoli, a 27 wic- 
czorem przybył do otworu zatoki Navidad, nie 
daleko od mićjsca w którćm zbudowana zosta- 
ła twierdza hiszpańska. Już było dosyć późno; 
Kolumb nie chcąc narażać się na niecbezpieczeń- 
stwo w porcie do którego wstęp był ciasny i 
otoczony skałami, zarzucił kotwicę. Niecierpli- 
wy wiadomości od osady zostawionćj w tóm 
mićjscu, kazał co pewny przeciąg czasu dawać 
ognia z dział okrętowych, i porezpałać na po- 
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kładach ognie. „Ale na-znaki jego Żadnćj z nad- 
brzeża nie dano odpowiedzi, a obawa jaką: to 
milczenie wzbudziło aż nadto sprawiedliwą być 
się okazała nazajuwz z rana. Ludzie których 
admirał na ląd wysłał, powrócili z doniesieniem, 
że twierdza była do szczętu zburzona i cała 
okolica przedstawiała ślady ognią i miecza. 
Żaden Indjanin nie ukazał się w ówczas w tych 
mićjscach, w których za pierwszćm Kolumba 
przybyciem tłumnie cisnęli się około Hiszpanów. 
Ci posunęli dalćj śłedzenia swoje, i postrzegli 
iż wioska Kacyka Guacanagari, przyjaciela Ko- 
lumba, również była spalona. Następnych dni 
ukazało się kilku Indjan, którzy ze drżeniem 
opowiadali o losie opłakanym osady. Wia- 
domość tę: potwierdzili późnićj wszyscy przyby- 
wający, a nakoniee sam Guacanagari, który dat 
już dosyć dawodów życzliwości dla Hiszpanów 
i dobrój wiary, aby można było wątpić o praw- 
dzie tych smutnych okoliczności. 
( Dokończenie nastąpi.) 
Dy Tow HE k sd 
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Nowe szczegóły o. wal Kapitana  Clapperton. 
Lander służący Ciappeztona, przybył do Portsa- 
month 1go majar. b. na korwecie sk. Opowiada on 


zajmujące szczegóły o zgonie swego nieszczęśliwe- 
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go pana, — Clapperton umarł d.' 14 Kwietnia 1827 
w Sackatu; był on tam zatrzymany od pięciu mie- 
sięcy, ponieważ Sułtan Bello nie chciał go wypu- 
Ścić z powodu wojny między nim a krajem Bornu. 
Clapperton oczekiwał tam spodziewając się otrzyś 
mać pozwolenie udania się do Tombuktu: mieszkał 
przez ten czas w małej chatce okrągłćj z ziemi 
ubitćj, która należała do brata sułtana ; miała ona 
150 stóp średnicy we wszystkich kierunkach. Tam 
napadła go dyssenterja: w końcu, szybka niezmier- 
nie była jego ' choroba; wychudł i siły nadzwy< 
czajnie utracił. Na dwa dni przed „Śmiercią, kazał 
służącemu żeby go ogolił, ponieważ już nie miał 
dosyć mocy usiąść. Po zaspokojeniu tego Żądania, 
chciał mićć lustro, a przeglądając się uważał Że le- 
pićj wygląda,i że niezawodnie wyzdrowieje. Z rana 
w, dniu Śmierci, niezmiernie mocny miał oddech, a 
wkrótce zaczął być bardzo .niespokojny, aż do osta- 
tniego tchnienia. ' Mićjsce pochowania zwłok jego 
oznaczone zostało przez służącego zbudowaniem ma- 
łego kwadratowego domku z kamieni. 

Lander otrzymał od Sułtana pozwolenie wrócenia 
do ojczyzny. W skutku tego udał się w drogę do 
Badagry. Podróż ta trwała siedem miesięcy. W 
Styczniu 1828 przejęto go''a bryg Marja, z Lon- 
dynu, pod dowództwem *'apitana Laing. Okazał 
‘temu szczórą wdzięczność swoją, winien mu jest 
bowiem ócaleńie życia. Opowiada on, iż zaledwie 
nie zginął w Badagry, ponieważ  Portugalczykowie 
poburzyli przeciw niemu umysły krajowców, a ci 
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starali się zatruć jego napoje. , Lander wysiadł ua 
lad na przylądku Sole i PS się na Korwe- 
tę Zsk. ; 

Udając się z Saskia do hida ysącił: on cztć- 
ry konie i dwa osły, z nadzwyczajnych upałów i 
przy przeprawianią się przez xzeki niezmiernie 
_wezbrane. . 

Kapitan Clapperton był piękny męzczyzna; 'wzrost 
jego wynosił 5 stóp i xaj cali; czoło miął ©wysokie i 
okazałe, rysy twarzy przyjemne, 'okazujące zdol- 
ność i odwagę. W.roku 38 życia, na krótki czas 
przed zgonem, wyglądał prawie jak szkielęt. i 

Powrót Ryszarda Lander. jego służącęgo, i oca- 
lenie papierów po nim pozostałych, mogą być uwa- 
żane za wypadki prawdziwie cudowne. ` Widzieli- 
śmy powyżćj że chciano otruć Landra,'i zdaje się 
że tylko przypadkiem trucizna nie działała dość mo- 
cno. Postrzegłszy to murzyni, zaczęli go przesą- 
dnie szanować; mniemali bowiem iż Życie jego zo- 
staje pod wpływem czarów i że nim opiekuje się 
Wielka Istota. W skutku tego zaczęli go jak najgo- 
ścinnićj przyjmować i pozwolili mu odjechać, Wsze- 
lako, król Badagry żądał i otrzymał od niego za 0- 
kup towary niektóre; jako to: fuzje, proch strzelec- 
ki, płólno do okien, taftę it. p. za wartość 61f. 
szterlingów. ś 

Podróż Landra od Kwietnia 1827 aż do Stycznia 
r. b. nie jest najmnićj interesującą częścią opisu 
który będzie udzielony publiczności. Zdołał on, 
pośród trudności i wszelkiego rodzaju niebezpie- 


— 264 — 


czeństw, ukryć zćgarek pana swego, który ten miał 
zamiar ofiarować Sułtanowi Bello, skoroby kraj te- 
go zdradzieckiego monarchy opuszczał. 

Droga którą się udał Lander w powrócie , 
odmienna jest od tćj jaką postępował z panem swo- 
im, kiedy od brzegów w głąb kraju się zapuścili. 
Podróżował on przez 17 dni w kierunka zupełnie 
oddalającym się od pierwszego, i pragnął zapewnić 
się idąc brzegiem Nigru (Dialiba) czyli ten wpada 
do rzeki Banińskićj, i czyby nie mógł ucieczki swo- 

jéj uskutecznić puszczając: sięz wodą tćj rzeki; ale 
- musiał „zaniechać zamiaru tego, ponieważ Fellaho- 
wie Ścigali go w zamiarze zamordowania. Przebył 
różne części Haussy, Nyffe, Hio i innych krain zu- 
pełnie nieznanych Europejczykom, a nakoniec, po ty- 


siącznych niebezpieczeństwach przybył do Badagry.’ 
(z Dz. Petersb.) 


Skład jeograficzny w Bibljotece Królewskiej w Pa- 
ryżu. Jeden z Dzienników francuzkich, udzielając 
wiadomość o tém postanowieniu rządowćm, nazna- 
czającóm w bibljotece królewskićj osobny zupełnie 
oddział na zgromadzenie wszelkich przedmiotów z 
jeografją styczność mających, następujące nad tą ua- 
uką czyni uwagi: 

„Mnićj oderwana aniżeli astronomja, mnićj hy- 
potetyczna, jeografia niemnićj jest wielka, nie- 
mnićj wznosi gienjusz człowieka. Przedstawiając o- 
czom naszym kraje które człowiek rozmierzał, topo- 
grafował, hydrografował; przedstawiając nam sferoidę 


którą zamieszkujemy, a którćj szczupła tylko cząć: 
stka uczonym starożytności znajomą "była, nanka ta 
obudza w nas duńty”uczncie! Kula nasza jestczło- 
wieka zdobyczą: nie czołga on się już po niej''tak 
jak ślepy róbak,'ale' przebiega = ją jako właściciel z 
nią obeznany, * 'wszystkiemi udająć się kierunkami. 
Siedząc na wielblądzie, przebywa pustynie lądu sta= 
łego; jako żeglarz pósuwa się po nieżmiernym oce« 
anie, od śnieżystych brzegów Szpitzbergu, Nowej- 
Zemli, gdzie w czasie kańiikuły: słońce 'roztapia 'te' 
lody, źródła ceanu, które ś0żlewają się w powo: 
dziessłóne przez” cieśniniy Davis, Waigatż, Hischin= 
brock;:od tychy: niówimy, tych 'arktycznych okolic, 
aż dó' sarióiiych i milczących mórz, 'w które wj= 
biega ostry klin Ameryki poładniowćj; Nowa Hos 
lańdja, rówiiie jak świat dawnemi uwieńczona lasas 
mi, przez które Sidney i Botańy-Bay przedłużają” 
karczunki swoje. * Chwała nalchnionemu śmiertel- 
rikowi, Gioi lub innemu, co zawieszając na ostrzu 
igły stal magnesówaną, dał początek wielkim w wia-: 
domościach ludzkich zmianom! Odtąd śmiały Ge=i 
ńieńczyk ż okrętami lzabelli puszcza się na morza“ 
zachodu, i*odsłania nam nowe półsferze. Spieszy” 
pod' skwarne hiebo odważny Gama pokonywać przy- 
krości wielkiego' przylądka, a wkrótce Portugalczy= 
kowie 'ókażują choragwie swoje za Indostanem , te= 
nit Indowi starożytnemu, odosobnionemu od świata, 
i którego istnienie bajecznem nam się być. zdawało 
baj skat ŚŚ od i w 1519, okrąża' 
í « E 34 


planetę ; naszego, „„Drake;; Cavendish. Dampierre; 
wstępują, następnie w jego Ślady, objeżdzając ziemię,, 
którćj sferyczność już nie jest, więcćj, wątpliwą. .., 
„Duchowieństwo, ktore w ustroniach, klasztornych, 
ocaliło umiejętności gręckie i rzymskię/od zniszcze= 
nia. czasu, przyczyniło się również do postępu jeo-, 
grafji. Zdobywcy, hiszpańscy i'.portugalscy, więcćj, 
waleczni jak uczeni,, więcćj pobożni jak dostrzega- 
jący; ujarzmiali panstwa, „których topografować nie, 
umieli. Towarzyszący, im.missjonarzę, opisali to, ca: 
pierwsi podbili, Hjęronim Lobo odkrył źródła Ni- 
lu; przęd całą starożytnością ukryte. „uni w górę, 
Qrenoki. płynąc, podali mam opisy, jéj okolic, gdzie 
człowiek dziki „żywi się owadami z drzew palmo>, 
wych, a, mieszka w napowietrznych, „gniazdach, „ga; 
wieszonych , na, drzewach, ;w „czasie długich, zalez 
wów, przez cisnienie Qcęanu z obrotu wirowego; 
ziemi pochodzące „sprawionych ; w Ameryce, której 
nzeki pod równikieni w biegu cofnięte w rozległe, 
rożlewają się płaszczyzny. /, Inni, duchowni udali się 
pod) wodę rzeki Plata, i załężyli w Paraguay ten 
rząd teokratyczny, po, którym: nastąpiła, za naszych 
czasów dyktatura,Doktora Francia.. /Migsjonarze ró- 
wnież. przebiegli najpierwsi Chiny, i opisali nam 
wielkie tego: państwa, mury, jego „kanał; cesarski, je- 
go wieżę porcelanową, i jego pawilony; oni również 
podali nam statystykę tych krain niemuićj zyzno- 
ścią swoją jak obyczajami mieszkańców znako- 
mitą,  Takij jest „niczćm niewstrzymany postęp 
umysłu ' ludzkiego! Dwór Rzymski, co pragnął 


— 887 E 


skłónić Galileusza do wyrzeczeniź się swego syste+ 
mata sferyczności ziemi, opłacał missje, które 
ńdm antypodów poznać dały. 

| Skruszywszy jarżmo Hiszpanów, Hollandja ponio= 
sła broń swoją pod gorący pas ziemi, aż do wysp 
Sondzkich. Długa i przykra była żegługa. Szuka- 
mo krótszego przejścia na północo-wschodzie i pół- 
noco-zachodzie w końcu XVI. wieku, Jakób Heem- 
sketke, Wilhelm Bevenż, Corneliz Ryp, posunęli się 
wraz ze słońcem ku pasowi lodowatemu. Już Thú- 
le nie była ostattiią mieszkalną ziemią północy. Bie- 
gun ódsłonił śię wszystkim oczom, ze swemi szczy- 
tnemi oktopnościami, lodogórami uwieńczonemi naj - 
Żywszemi światła kolorami, ze swemi zadziwiające- 
mi obrazami słońca, północnemi zorzanii, których tę- 
czowe odcienia barwią atmosferę odbijając o ogro- 
mne sklepienie lodowate 3,000 mil obwodu mające, 
które cięży na ostatnim punkcie osi ziemskićj. Mar- 
tens, w 1671|posunął się aż do 17 stopnia szeroko- 
ści północnćj; widział on w Spitzbergu ten dzień 
sześciomiesięczny, i noc równie długą, których bie- 
gunom ziemi przemienne jéj nachylenie udziela. ° 

Napełniliśmy osadami Amerykę, popruli pługiem 
chalizny jéj lasów, określili postać dawnego i no- 
wego lądu stałego. Rachaby handlowe przeniosły 
do Karaibów antylskich woniejące strąki Mokki, za- 
Żądały od czarnćj Afryki niewolników do słońca 
zwrotnikowego nawykłych. Gwałtowność z jednej 
a chciwość z drugiej strony zawarły, umowy na krzyw- 
dę rodu ludzkiego: Tyranja, zajmująca trony Con- 


_— 268 — 


go, Beninu, Gambji, Dahome, pozawićrała z Euro= 
pejczykami nie traktaty, ale handlarskie umowy, 
Cóżkolwiek bądź, zwiedziliśmy. już tę Afrykę, klór- 
rą starożytni za bezlndną: uważali; zieleniejący: na 
brzegach swoich, okryty w długich pasach silnemi 
roślinami, półwysep ten niezmierny odrysowany Zo- 
stał, na karcie jeografów naszych: Jeśli środek jego 
nie dozwala się przenieść -w rysunku; wylewy. pę- 
rjodyczne Nigru zostawiły w nas mocne uprzedze- 
nie za tożsamością téj rzeki z dawnym Nilem, a przy- 
najmnićj za wspólnością ich źródła.. , i 
Podboje, handel, rozkrzewianie ewangelji posunę- 
ły były jeografję na stopień wyższy, „ Nauka, wstyr 
dząc się iż rozszerzenie jeograficzne winna była jedy- 
nie gwałtowności i chciwości handlarskićj, w poło- 
wie zeszłego wieku, chciała dostarczyć pomocy swo- 
jej: Maupertuis, La Condamine, Bouguer. i wielu 
innych akademików, podzielili ziemię pomiędzy 
siebie; jeden udał się do Laponji na góry mchem i 
porostem zazielenione, dla wymierzenia stopnia po- 
łudnika; inni poszli między Kordyljery dla umiesz- 
czenia tam matematycznych narzędzi swoich, na szczy- 
tach gór przez wigonie i lamy zamieszkanych. . U- 
czone te podróże pomnożyły związkę jeogralicznych 
wiadomości. Nakoniec, Bongainville, Anson, zwie- 
dzili archipelagi oceanu spokojnego, a Polinezja zna- 
lazła mićjsce na kartach naszych, jako znakomita część 
Kuli ziemskićj. Wkrótce Cook, niezmordowany Cook 
„zwiedził tę Australję, która codzień bardzićj ukry- 
wa się przed śledzeniem naszóm, za tem nagroma- 
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dzeniem. AAEM ponieważ tam: pześćiomiesięczna 
słońca obecność jest „krótsza o siedem i i trzy czwartę 
dni od tej jaka. bywa. „Przy bieganie, „północnym: bez 
watpienia w różnym rychu swoim „ziemia ustępuje 
giężarowi. lądów,: którę cisqą na „PASY, amiarkowanę 
arktycznego POREDA | a; przyrodzenię; ; wydziedzi- 
czone na granicach antarktycznych. świata, cierpi ma 
tym stosunku. . „Szczupłe osady Nowej, Zelandii; aa; 
próżno chcą walczyć przeciwko ogromowi ; polarne- 
go, chaosu: „muszą one ulegać klęskom ziemi,;i przę- 
nosić się ku. roskosznym gajom rimasów, kokosóvy, 
bananów, które, osłaniają Cyterę. antypodów, pełną 
wdzięków, „Obaitę. JEZ i 
„Anglia, władczyni Indjów, stara. się » ustalić szyb- 
kie stosunki z tym krajem. W 1745,, przyrzekła 
przyzwoite nagrody żeglarzom, „którzyby wynaleźli 
przejście do „Indji wschodnich -w stronię północno - 
zachodnićj: niezmierna zatoka, Hudsośska, , w głębi 
którćj zdarza się mocnićjsze przybieranie i opadąnie 
morza, aniżeli w jéj przesmyku, : zdawała się być 
połączoną z oceanem spokojnym. Tysiąc przedsię- 
wzięć rozpoczynano: Cook starał się dotrzeć tam 
przez morze południowe, płynąc przy brzegach. za- 
chodnich Ameryki półnotnćj. , Jeśli. handel nie zy- 
skał nic na tych przedsięwzięciach, jęografja za, to 
bardzo wiele odniosła korzyści, , Parry, Weddel, „za 
dni naszych, kierowali podróże swoję ku. obudwom 
_biegunom, pićrwszy szczególnićj do, takich szeroko- 
ści, jakich nikt jeszcze nie dosiągł. Mungo : Park, 
Clapperton, Laing, ponigśli badawczy gienjusz do 
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środka Aliyki, Wóżystkie nadifiorskie farody wsi 
łują na wyścigi * czynić odkryśla i i *pozszórzać naukę 
jeografji; lecz i narody środkowć pódzicliły ohai 
współubieganie z | pierwszymi. Tak: Pruśsy, Austrja; 
Bawarja, starają się czynić odkrycia na! lądzie i na 
mofżu, 6bok ódkryć Wielkiej Brytanii, "Rossji, Frá“ 
cji il Ameryki północnej; których okręty mają półe+ 
cenić rozpożnania bardzo wielu punktów kuli zibh 
skiój. Szwajcarja nawet dostarczyła pomocy swojćj 
w „wędrowiiikach, w Niemczech patinje chwależ 
Bha czynnóść w ogłaszaniu prac jeograficznych. M, 

“Pizy takiej. dążności dzisiejszych ' umysłów, Zä- 
wiązał się we Francji Skład jog piny płódów jeografi 
cznych. Umieszczony w uczonym "zakładzie bibljo- 
teki Królewskićj, zawierać będzie ekenplarz lúb Kot 
Pje wszelkich | mapp rytych lub w rękopismie będąt 
Ka Codziennie 'zbogacać się ori DE? wszelkie 
mi nowemi w tym ródzaju płodami. ` 3 

Uczeni: praghą, ' aby“ idlà dopełnienia tego naikot 
wego składu, zbierańo tam rysunki i rękopisma o- 
: ryginalne podróży pod wpływem ministerstwa spraw 
wyć odbywanych , rożprosżone lub nawet 
zaginione częstokroć po powrocie podróżnych ; aby 
zbierano narzędzia ; bioń, ubiory, mógące dać wyo- 
brażenie o 'óbyćzajach i zwyczajach ludów. Spo- 
äziewaja się; "Że rząd przychyli się do Życzeń tych 
światłych ludzi; i że ‘Europä zazdrościć będzie Pa- 
ryżówi zakładu tak POZySAcZY dla i jeogra- 
ARE 
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"UGulguri żyli Milka indyjska. — Jest to rodzaj 
lulki przez wszystkich prawie lndjan używanćj. 
Zrobiona jest z kory drzewa” kokosowego” w któ* 
rą nalewa —się-woda. Z nićj. dopiero wychodzą 
tvie małe , rurki bambusowe, z których jedna ‘ut 
mocowana jest w naczyniu zawierającćm w. sobię 
zapalony tytuń, drugą 1 Ma się w usta KR ciągie+ 


nià dymu. 


roz NOWE DZIELA. zast] 


p Pized Kilku |dófoni wyszedł z dr =" 2gi tom jil 
knego. dzieła P.. Lach Szyrmy pod tytułem: Ant 
gija i Szkocją — EEG, Meile i Ja z 'podróży rok 
4820-1824 odbytej. — Dołączony są do niego" : 
ortrety litogr ałowane sławnych Anglików : Byronaj 
Roberta | Southdy 3, 1A: Campbell. | W krótce udzież 
limy czytelnikom, naszym wiadomość 0 przedmio- 
tach w. tym tomię ząwartych. ` H 
— Pamiętnik historyczny Płocki — przez W. Hipo- 
lita Gawarećkiego, z godłem: Quiis est 'qziem 
non moveat rerum gestarum ‘memoria consignata- 
gue antiquitas. Gicero— w Warszawie nak laden 
i drukiem N. Gliicksberga etc. 1828. 
m7 ojag ge autour du mania entrepris par ordre dł 
roj, execute sur les corvettes de S. M.PUranie et lą 
Physicienne — przez P. L. de Freycinet, kapitana 
okrętu etc. 8 Tomów in 4. % 4ma atlasami razem 
348 tablic zawierającemi. ; Dzieło to wychodzić bę- 
dzie poszytami, których ma być 56. 
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